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JAN GŁÓWCZYK 

Towarzysz STANISŁAW BOROWIECKI 
Redaktor Naczelny „Świata Młodych" 

o naukowy światopogląd, 
o humanistyczną wrażliwość, 
o socjalistyczny system war¬ 
tości i sposób życia naszej 
młodzieży. 

W dniach Jubileuszu życzę 
Wam, aby dobre doświadcze¬ 
nia z przeszłości i osiągnięcia 
obecnego Zespołu Redakcyj¬ 
nego, były podstawą dalsze¬ 
go rozwoju „Świata Mło¬ 
dych". 

Przyjmijcie życzenia powo¬ 
dzenia w pracy dziennikar¬ 
skiej i służbie obywatelskiej 
oraz pomyślności w życiu 
osobistym. 


Z okazji 35-lecia działalnoś¬ 
ci „Świata Młodych" przeka¬ 
zuję Zespołowi Redakcyjne¬ 
mu serdeczne gratulacje i ży¬ 
czenia twórczych osiągnięć 
w pracy służącej młodzieży 
polskiej i Polskiej Rzeczpo¬ 
spolitej Ludowej. 

Na uznanie zasługuje Wa¬ 
sza działalność w zakresie 
edukacji obywatelskiej, walo¬ 
ry ideowe publikacji oraz licz¬ 
ne działania organizatorskie, 
oświatowe, kulturalne i spo¬ 
łeczne jakie podejmujecie. 
Zyskaliście tą działalnością 
poparcie i popularność w śro¬ 
dowisku dzieci i młodzieży. 
Liczę na to, że towarzysząc 
kolejnym pokoleniom mło¬ 
dych Polek i Polaków „Świat 
Młodych" walczyć będzie 




Harcerskie Lato Naukowe '84 


ZNÓW OBOZY POLIGLOTÓW! 


Wydział Kultury i Nauki Głównej 
Kwatery ZHP wraz z komendami 
chorągwi i hufców wzorem lat ubie- 
, glych organizuje wiele harcerskich 
obozów naukowych. Kto więc inte- 
. resuje się jakąś dziedziną wiedzy, 
chce poszerzyć swoje wiadomości, 
t ; a przy okazji spędzić wakacje, powi- 
I ’ rtiep nie ociągając się nadesłać żgło- 
« szenie zawierające cłene: 


i obyczaje ZSRR, ciekawostki geo¬ 
graficzne, sytuacje z życia codzien¬ 
nego, a nawet pogadanki z zakresu 
astronomii - wszystko po rosyjsku. 
O wyjeździe na obóz zadecyduje 
przede wszystkim dobra znajomość 
języka. Uczestnicy będą wybierani 
drogą eliminacji które odbędą się 
w kwietniu w Warszawie. Zgłoszenia 
nadsyłajcie pod adresem: Jolanta 




szkoła, adres domowy (z kodem); 

- opis własnych osiągnięć w da¬ 
nej dziedzinie wiedzy; 

- opinię nauczyciela lub opieku¬ 
na naukowego i'opinię drużynowe¬ 
go lub szczepowego; 

- własne propozycje programo¬ 
we obozu. 

W Harcerskim Lecie Naukowym 
mogą brać udział także uczniowie 
nie zrzeszeni w ZHP. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do 15 
marca pod adresem, który będziemy 
podawać przy każdej notatce 
o obozie. 

• Na lipiec Komenda Hufca ZHP 
w Częstochowie zaprasza do Pająka 
k. Konopisk na obóz języka rosyj¬ 
skiego. Organizatorzy opracowali 
już dokładny program wykładów 
i zajęć. Wśród tematów są: kultura 


• Komenda Chorągwi^HPwSie¬ 
radzu w Ośrodku Harcerskim „Nad¬ 
warciański Gród" zorganizuje W sie¬ 
rpniu obóz języka niemieckiego. 
Mogą wziąć w nim udział tylko 
członkowie ZHP. Wykłady i zajęcia 
prowadzić będą lektorzy z NRD oraz 
studenci Uniwersytetu Łódzkiego. 
Na obozie będzie można od razu 
sprawdzić swoje umiejętności 
w praktyce. Do Załęcza Wielkiego 
przybędzie bowiem grupa młodzie¬ 
ży z FDJ. Warunkiem zakwalifikowa¬ 
nia na obóz będzie zdanie egzaminu 
restowego ze znajomości języka. 
Zgłoszenia kierujcie pod adresem: 

Wydział Kultury i Nauki GK ZHP, ul. 
Konopnickiej 6, 00-491 Warszawa, 
z dopiskiem „Obóz języka niemiec¬ 
kiego", (jz) 
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GDYBYM 

BYŁ 

RADNYM 

Kiedy dziesięciu rolników 
całymi latami narzeka na co¬ 
raz bardziej wyboisty odcinek 
drogi, z jakiej korzystają zje¬ 
żdżając z pola do wsi, to... No 
właśnie: lepiej bv uczynili na¬ 
prawiając tę drogę. Wydaje 
się to oczywiste. Wspólnymi 
siłami można dokonać wiele 
-wspólnym biadoleniem nic. 

Niedługo odbędą się wy¬ 
bory do nowych rad narodo¬ 
wych, według nowej ordyna¬ 
cji wyborczej. Dokonanie wy¬ 
boru ludzi najbardziej god¬ 
nych zaufania, energicznych, 
konsekwentnych w działaniu, 
upartych, obdarzonych ini¬ 
cjatywę - to sprawj doro¬ 
słych obywateli. Nowi radni 
nie mogą okazać się bez¬ 
radni. 

Rejestrację spraw, jakie 
będą stały przed nowymi ra¬ 
dami narodowymi możecie 
sporządzić Wy! Bystrzy ob¬ 
serwatorzy życia i jego nie- 
pięknych, uciążliwych dla 
wszystkich przejawów. 
Wiem, że na Was zawsze 
można liczyć, a przed Waszy¬ 
mi oczami nic się nie ukryje. 
Nowe hasło wywoławcze Ligi 
Reporterów brzmi: 

GDYBYM BYŁ RADNYM. 

CIĄG DALSZY NA STR. 2 
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Już za dwa dni - 1 marca! - pierwszy dyżur 
psychologów z poradni wychowawczo-zawodowej 
przy redakcyjnym telefonie 

21-47-06 (Warszawa) 

• Jeśli nie wiesz, jakie są warunki przyjęć... 

• Jeśli masz wątpliwości, czy wybrana szkoła 
jest zgodna z Twoimi predyspozycjami psychiczny¬ 
mi i fizycznymi... 


W KAŻDY WTOREK I CZWARTEK OD 1 DO 29 MARCA 

W GODZINACH 15.30-17.30 

DZWOŃ POD NUMER 21-47-06 (WARSZAWA), 

A OTRZYMASZ ODPOWIEDŹ, WYJAŚNIENIE, PORADĘ. 

Czekamy! 

0 PORADNIACH WYCH0WAWCZ0-ZAW0D0WYCH CZY¬ 
TAJ NA STR. 3. 




12 I Przywieziono do Warszawy i osadzono 
w więzieniu mokotowskim hitlerowskiego 
zbrodniarza wojennego Ericha Kocha, win¬ 
nego mordowania polskiej ludności cywil 
nej, eksterminacji ludności żydowskiej oraz 
starców i kalek, palenia wsi, rabunku mienia 
polskiego w Białostockiem. 

23 ł Uroczyste odsłonięcie pomnika Adama 
Mickiewicza w Warszawie - zburzonego 
przez hitlerowców w 1944 roku. Sędziwa 
wnuczka Poety - Maria Mickiewicz, zamiesz¬ 
kała w Paryżu, nadesłała do Prezydenta RP, 
rządu i wszystkich Polaków serdeczny list. 

Walka z gruzami w Warszawie. 
Ok. 2000 robotników zatrudniono 
w czasie całej akcji zimowej odgru¬ 
zowywania stolicy. Prace koncen¬ 
trują się w Śródmieściu i na Sta¬ 
rówce. 

Powstały pierwsze Państwowe 
Ośrodki Maszynowe (POM-y) dla 
potrzeb rolnictwa - przede wszyst¬ 
kim na rzecz spółdzielni produkcyj¬ 
nych. Przy pomocy własnego parku 
maszynowego POM-y wykonywały 
m. in. prace połowę, omłotowe, 
transportowe, remonty traktorów, 
maszyn i urządzeń mechanicznych. 


7 III Dla zapobieżenia płynności kadr 
pracowniczych w zawodach lub spe¬ 
cjalnościach szczególnie ważnych dla 
gospodarki narodowej - Sejm uchwalił 
ustawę wprowadzającą m. in. obowią¬ 
zek pracy absolwentów szkół wyższych 
i średnich szkół zawodowych w zakre¬ 
sie ich specjalności w oznaczonym z-*- 
. kładzie pracy. 

Opolska zbiornica złomu przero¬ 
biła w ciągu dwóch lat na złom 
i wysłała do hut 350 zniszczonych 
czołgów z okolicznych pól oraz 
około 350 ton metali kolorowych 
z powojennego złomu. Na gruzach 
siedziby gestapo w Opolu buduje 
się nowoczesny gmach szkolny 
o kubaturze 35 tys. m’ przeznaczo¬ 
ny na liceum spółdzielcze. 

II III W Stoczni Gdańskiej odbyło się 
wodowanie pierwszego polskiego 
drobnicowca, który otrzymał imię s/s 
„Warszawa" i został zbudowany clłko- 
wicie na podstawie planów polskich 
konstruktorów. Matką chrzestną była 
frezerka stoczni - Józefa Marszałek. 

17 III W Sztokholmie obradował Świa¬ 
towy Komitet Obrońców Pokoju. 
Uchwalił apel o zakazie broni atomo¬ 
wej. W czasie wielkiej akcji rozpowsze¬ 
chniania apelu i zbierania pod nim 
podpisów, w Polsce złożyło swe podpi¬ 
sy ponad 18 milionów osób. 


20 III Uchwałą Sejmu przyznano robot¬ 
nikom po roku pracy 12 dni urlopu 
rocznie, po trzech latach pracy 15 dni, 
po dziesięciu latach nieprzerwanej 
pracy w jednym zakładzie - 1 miesiąc. 

„Biblioteka w Prenumeracie" 
Spółdzielni Wydawniczo-Oświato- 
wej „Czytelnik" zapewnia swym 
członkom 12 książek rocznie do 
wyboru - literatura piękna, społe¬ 
czno-polityczna i popularnonauko¬ 
wa. Członkowie „Biblioteki w Pre¬ 
numeracie" otrzymują książki 
przez pocztę między 20 a 30 każde¬ 
go miesiąca." 

14 IV Rząd i Episkopat zawarły porozu¬ 
mień e w sprawie uregulowania sto¬ 
sunków między państwem a Koś¬ 
ciołem. 

15 IV Na 3,5 miesiąca przed terminem 
chłopi zakontraktowali z nadwyżką cał¬ 
kowitą Ijczbę trzody chlewnej przewi¬ 
dzianej planem na rok 1950. 

W marcu Polska wystąpiła z Mię¬ 
dzynarodowego Banku dla Odbu¬ 
dowy i Rozwoju. Mimo że rząd Rze¬ 
czypospolitej Polskiej wypełniał 
wszelkie statutowe wymagania. 
Bank odmówił udzielenia nam po- 
łżyczki, ponieważ Polska odrzuciła 
propozycję przystąpienia do tzw. 


Planu Marshalla, który miał na celu 
podporządkowanie Europy Stanóm 
Zjednoczonym i odbudowę poten¬ 
cjału wojennego Niemiec. 

26 IV Rozpoczęła się budowa Zakładów 
Metalurgicznych „Nowa Huta", czoło¬ 
wego obiektu planu 6-letniego. Zdol¬ 
ność produkcyjna Nowej Huty ma zna¬ 
cznie przewyższyć polską produkcję 
przedwojenną i w podstawowych pro¬ 
duktach być bliska łącznej zdolności 
produkcyjnej całego polskiego hutnic¬ 
twa ? 1950 r. 

26 IV Doceniając znaczenie dnia 1 Ma¬ 
ja, święta międzynarodowego proleta¬ 
riatu, Sejm uchwalił ustawę, uznając 
ten Dzień za święto państwowe. 

1 V Ukazał się pierwszy numer „Sztan¬ 
daru Młodych", organu Związku Mło¬ 
dzieży Polskiej. 

25 V lA/prowadzono nowe prawo har¬ 
cerskie. Zapoczątkowało to proces 
przekształcania ZHP w Organizację 
Harcerską, stanowiącą część ZMP. 

26 VI W woj. poznańskim znaleziono 
ogniska stonki ziemniaczanej, w kilka 
dni później - w trzech powiatach Po¬ 
morza Zachodniego. Alarm w całym 
kraju! Za wykrycie i zgłoszenie każde¬ 
go nowego ogniska stonki urzędy wo¬ 
jewódzkie wypłacają znalazcy nagrodę 
w wysokości 10.000 zł! 

28 VI Wchodzi w życie ustawa o po¬ 
wszechnej elektryfikacji wsi i osiedli. 


Moc elektrowni w Polsce w roku 
1950 wynosiła 2743 megawaty. 
W roku 1950 wyprodukowano 9,4 
miliarda kilowatogodzin energii 
elektrycznej (w 1935 r. - 4 mld 
kWh), a zużycie na 1 mieszkańca 
wyniosło 380 kWh (w 1935 r. - 115 
kWh). 

6 VII W Zgorzelcu został podpisany 
układ między Polską a NRD, w którym 
uznano „ustaloną i istniejącą granicę 
jako nienaruszalną granicę pokoju 
i przyjaźni, która nie dzieli, lecz łączy 
oba narody". Układ zgorzelecki stano¬ 
wi oficjalne uznanie przez NRD granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, przeciwsta¬ 
wia się zachodnioniemieckim tenden¬ 
cjom rewizji tej granicy. Tendencje te, 
mimo zawartych odpowiednich ukła¬ 
dów, praktycznie nigdy nie wygasły, 
a dziś odżywają ze wzmożoną siłą. 

9 VII Pomyślnie przebiega realizacja 
hasła „Cały naród buduje swoją Stoli¬ 
cę": zebrano już ponad 8 miliardów 
złotych w ramach zbiórki prowadzonej 
w całym kraju przez Społeczny Fun¬ 
dusz Odbudowy Stolicy. 

Każda matka, która urodziła 
dziecko po dn. 1 VI 49 r. może 
otrzymać wyprawkę niemowlęcą. 

c.d. na str. 2 



















SERCA NAM ROZPIERA... 


RADOŚĆ 

• Kochany „Świacie Mło¬ 
dych"! Z okazji 35 rocznicy uro¬ 
dzin życzę wiecznej młodości. 
Bardzo mnie cieszy, iż razem ob¬ 
chodzimy urodziny. Mnie też 
zdarzyło się wydać pierwszy 
okrzyk 7 lutego, ale o 20 lat póź¬ 
niej. Cała moja rodzina czeka na 
kolejne numery „Świata Mło¬ 
dych". Oby było tak nadal, Żane¬ 
ta Michalak z Rogalina. 

• Niech wszystko Wam 
sprzyja, a „Świat Młodych" się 
rozwija, Robert Koltega z Grze¬ 
czna. 

• Kochany „Świecie Mło¬ 
dych", pozdrawiam Cię serdecz¬ 
nie, jesteś interesujący, bardzo 
mi się podobasz; u mnie jest we¬ 
soło, u Ciebie pewnie też, bo 
masz przecież urodziny. Opo¬ 
wiem Ci mój ulubiony sen. Pod 
choinkę dostałam zaczarowany 
pierścień. Ten pierścień przemó¬ 
wił do mnie i zapytał czy 'ubię 
podróże. Odpowiedziałam, że 
bardzo. Zamknęłam oczy i w jed¬ 
nej chwili znalazłam się na plane¬ 
cie zamieszkanej przez małe lu¬ 
dziki. Wśród nich był Kleks, Jo- 
nek, Jonka, Tytus, Romek i ATo- 
mek. Wesoło się bawiliśmy. Kie¬ 
dy się obudziłam, byłam już 
w domu... Był to niezwykły sen... 
Sylwia Krygier z Rzepina. 

• Sądziłem, że „Świat Mło¬ 
dych" ma około 7 lat. Gdy jednak 
mój tata mi powiedział, że kiedy 
był mały, to też go czytał, to od 
razu pomyślałem, iż nic w tym 


GDYBYM BYŁ 
RADSWM 
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Niechlujne zakamarki 
osiedlowych podwórek, za¬ 
niedbane wioski, targowiska, 
krzywe płoty, chyboczące się 
mostki. Niedbale ułożone 
płyty chodników, spod któ¬ 
rych tryska błoto. Zapusz- 
czohe klatki schodowe, cią¬ 
gnące się latami remonty do¬ 
mów. Zdezelowane przy¬ 
stanki autobusowe, które nie 
chronią przed deszczem 
i wiatrem. 


dziwnego, że ma już 35 lat, Prze¬ 
mysław Jastrząb z Nowej Rudy. 

• Także urodziłam się 7 lute¬ 
go, lecz o 24 lata później od Cie¬ 
bie. Z wszystkich gazet, które czy¬ 
tam, najbardziej lubię czytać Cie¬ 
bie. Dlatego bardzo się cieszę, że 
Ty obchodzisz swoje urodziny ra¬ 
zem ze mną, że taka ciekawa ga¬ 
zeta „urodziła się" dokładnie 24 
lata wcześniej ode mnie, Aneta 
Krawczyk z Kozienic. 

• W imieniu zespołu gazetki 
ściennej „Echo Zagłębia", która 
powstała na cześć akcji „Świata 
Młodych" sprzed 30 lat (prowa¬ 
dził ją wówczas „Generał Czarna- 
Stopa") życzę redakcji dalszych 
pomysłów w imieniu byłych czy- 
telników-chłopców z podwórka 
i boiska, a obecnie już żonatych 
i dzieciatych mężczyzn, Andrzej 
Swoboda z Dąbrowy Górniczej. 

• Dziękuję za piękny prezent- 
komiksy w jubileuszowym nu¬ 
merze i proszę o następne, rów¬ 
nie ciekawe, Anna Nastały z Kon¬ 
stancina. 

• Mam 11 lat. Nie jestem „co¬ 
dzienną" czytelniczką „Świata 
Młodych", ale dość często go 
czytam. Myślę, że choć macie już 
35 lat, to nie jesteście starzy i nig¬ 
dy, ale to nigdy się nie zestarzeje¬ 
cie, Dorota. 

• Dziękuję za przyjaźń; od 
I klasy „Świat Młodych" jest mo¬ 
ją ulubioną gazetą, dostarczającą 
mi wiele rozrywek, humoru 


Czy wymieniać dalej? Do¬ 
brze wiecie o co chodzi! 

Rozejrzyjcie się wkoło i za¬ 
stanówcie, od czego zaczęli¬ 
byście swoją działalność, 
gdyby to Wam powierzono 
mandat radnego w gminie, 
dzielnicy. 

Korespondencje jak zwy¬ 
kle adresujcie: Redakcja 
„Świat Młodych", Liga Re¬ 
porterów, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa z dopi¬ 
skiem na kopercie GDYBYM 
BYŁ RADNYM. Szef 

Ligi Reporterów 
P.S. Bardzo proszę o czytelne 
pismo! 


i przygody, Dariusz Olejniczak 
z Chodzieży. 

• W „Świecie Młodych" krzy¬ 
żują się rozterki ze szkolnej ławki 
i westchnienia jeszcze często nie¬ 
dojrzałych, zakochanych serc. 
Dlatego chcę, żebyście wiedzie- 


0 Poszukuję książek: „Pan Samocho¬ 
dzik i zagadki Fromborka”, „Pan Samo¬ 
chodzik i złota rękawica”, „Pan Samo¬ 
chodzik i Templariusze” Z. Nienackiego 
oraz „Kwiat kalafiora” i „Szósta klepka” 
M. Musierowicz, a także „Jezioro osobli¬ 
wości” K. Siesickiej. W zamian mogę 
odstąpić: „Bal na pięciu księżycach” B. 
Peteckiego, „Indianie na wojennej ścież¬ 
ce’^. Stingla, „Ten obcy” I. Jurgielewi- 
czowej, „Ania z Avonlea” L. M. Montgo¬ 
mery oraz „Wirgińczyk” O. Wistera, 
Mariola Kowalczyk, ul. 1 Maja 2c/15; 
47-220 Kędzierzyn-Koźle. • Sprzedam 
podręczniki do chemii, fizyki, zoologii, 
geografii i języka polskiego dla klasy VII 
oraz „Geografię” i „Naukę o człowieku” 


li, że jesteście nam potrzebni. 

Róża Głowińska z Sopotu. 

• Życzę, żeby „Świat Mło¬ 
dych" zawsze był tak wspania¬ 
łym przyjacielem i doradcą na¬ 
stolatków jak dotąd, Michał Za¬ 
rzycki z Warszawy. 


płockie. • Pilnie poszukuję następują¬ 
cych publikacji: „Quo vadis” i „Trylo¬ 
gia” H. Sienkiewicza, małej (lub dużej) 
„Encyklopedii Powszechnej” dobrego 
podręcznika dla samouków języka espe¬ 
ranto oraz książek do nauki języka angiel¬ 
skiego dla II i III roku nauczania pt. „My 
English book” J. Mickunas. Odkupię lub 
zamienię (może być z dopłatą) na „Biały 
kieł” J. Londona, „Robinson Kruzoe” - 
wg Daniela Defoe, „Diament Mohuna” 
J.M. Falknera. Posiadam też wiele etykie¬ 
tek po gumach do żucia produkcji USA, 
Marek Szeremeta, Ostrów 104, 33-122 
Wierzchosławice, woj. toruńskie. 


*>OCZLa 

Odszedł 
z... zegarkiem 

Kilka miesięcy temu poznałam 
bardzo miłego chłopca. Takie 
przynajmniej zrobił na mnie wra¬ 
żenie. Spotykaliśmy się często, 
chodziliśmy na spacery, rozmawia¬ 
liśmy o naszych sprawach. Trakto¬ 
wałam go jak najlepszego kolegę. 
Tymczasem on okazał się... 

Zresztą sami oceńcie. Wracaliś¬ 
my właśnie ze spaceru, wydawało 
mi się, że jest dość późno, więc 
spojrzałam na zegarek. Wtedy on 
poprosił, żebym go pokazała. 
Zdjęłam zegarek z ręki a mój kole¬ 
ga powiedział, że odda mi go pod¬ 
czas następnego spotkania, kiedy 
jego zegarek będzie naprawiony. 
Nie podejrzewając nic złego, zgo¬ 
dziłam się. Na następne spotkanie 
chłopak nie przyszedł. Kiedy zo¬ 
baczyłam go kiedyś w mieście, 
energicznie przyspieszył kroku 
i zniknął za rogiem ulicy. Jestem 
tym całym wydarzeniem wstrząś¬ 
nięta, nie mogę uwierzyć w to co 
się stało. Co mam zrobić, żeby 
odzyskać zegarek? 

Jagienka 

OD REDAKCJI: Mamy na¬ 
dzieję, Jagienko, że znasz nazwi¬ 
sko i adres tego Twojego znajo¬ 
mego. Musisz jak najszybciej wy¬ 
jaśnić sprawę, powiadamiając o 
wszystkim rodziców chłopaka. 
Choć wszystko wskazuje na to, że 
zegarek został Ci ukradziony, mo¬ 
że zdarzyło się coś, co uniemożli¬ 
wia mu oddanie go. Mógł on na 
przykład zgubić Twoją własność 
lub popsuć. Oczywiście to nie 
usprawiedliwiałoby jego zacho¬ 
wania. Powinien przecież wyjaś¬ 
nić wszystko, a nie unikać spotka¬ 
nia z Tobą. Czy Twoi rodzice 
wiedzą o tym przykrym wydarze¬ 
niu? (jt) 


Ciągnie się 
za mną 
przeszłość 

Jestem piętnastoletnim chłopa¬ 
kiem. Mam tatę i mamę, którzy 
dbają o mnie jak tylko mogą. 
Wcześniej nie doceniałem tego co 
rodzice robili. Dopiero teraz wiem 
czym oni są dla mnie. 

Do klasy siódmej uczyłem się 
dobrze. Gdy zaczęły się moje trud¬ 
ności w nauce, zmieniłem szkołę 
myśląc, że w nowej wezmę się 
w garść. Ale poznałem paru chłop¬ 
ców. Zacząłem chodzić z nimi na 
wagary. Gdy już znałem ich jakieś 
dwa miesiące, zaproponowali mi, 
żebym poszedł na włamanie. Zgo¬ 
dziłem się. I to był właśnie mój 
błąd. Znalazłem się w zakładzie 
poprawczym, w którym przeby¬ 
wam do dziś. Z zakładu zacząłem 
pisać do kolegów znajdujących się 
na wolności. Pisałem nie do tych, 
przez których znalazłem się w za¬ 
kładzie, ale do tych, którzy nie 
robili takich rzeczy jak ja. Na ża¬ 
den list nie otrzymałem odpowie¬ 
dzi. Z początku myślałem, że one 
po prostu nie dochodzą do adresa¬ 
tów. Ale później, gdy do każdego 
kolegi napisałem ponad dziesięć 
listów, zrozumiałem czemu nie od¬ 
pisują. Teraz kiedy już wszystko 
wiem, postanowiłem zadać Wam, 
drodzy Czytelnicy „ŚM”, jedno 
pytanie: 

Czy dlatego, że człowiek popeł¬ 
nił w swym życiu wielki błąd, musi 
być skazany na samotność? Jeśli 
chcielibyście odpowiedzieć na to 
pytanie lub zapytać mnie o coś - 
napiszcie! 

Tomek 

OD REDAKCJI: Listy, które 
napiszecie do Tomka, odeślemy 
mu. 


REDAKCJA ODPOWIADA: 
„Załamana Elka” ze Starej Kuźni 
- to rzeczywiście przykra sprawa. 
Chętnie byśmy Ci pomogli, ale 
nie podałaś swojego adresu. Jeże¬ 
li więc nie rozwikłałaś jeszcze 
swojej sprawy, napisz do nas po¬ 
nownie. (jt) 


OD ZESPOŁU REDAKCYJNEGO: 

No i mamy za swoje - radość serca nam rozpiera, że aż 
hej! Bo jak tu się nie cieszyć, kiedy czyta się tyle ciepłych 
i miłych listów. Nie ma sposobu, żeby się nie wzruszyć. 

Piękne dzięki za wszystkie życzenia, kolorowe kartki, 
listy, liściki i rysunki. Przykro nam i przepraszamy, że nie 
wszystkie możemy zamieścić. Listonosz dostarcza je 
nam codziennie. Będziemy je piećzołowicie przechowy¬ 
wali w redakcyjnym archiwum, a wdzięczność za Waszą 
pamięć - w sercach. Dziękujemy! 

• Wiernych przyjaciół przez następne 35 lat życzy 

Głowna Kwatera Związku Harcerstwa Polskiego. 

• Z okazji Jubileuszu 35-lecia Waszej gazety serdecz¬ 
nie gratulujemy całemu zespołowi redakcyjnemu i życzy¬ 
my dalszych owocnych osiągnięć w redagowaniu pisma, 
jeszcze większej rzeszy czytelników oraz wszystkiego do¬ 
brego w życiu prywatnym, Pracownicy i Wychowanko¬ 
wie Domu Dziecka w Kartuzach. 

© Wiecznej młodości Jubilatom - zespół Teatru Lalek 
ze Szczecina. 


• Dalszych sukcesów najlepszej gazecie do następnego 
jubileuszu! Redaktorom pomysłów, czytelnikom wiedzy 
i radości życzy Komenda Krakowskiej Chorągwi ZHP 



dla klasy VIII, Katarzyna Bojanowska, 
Przybojewo Stare, 09-447 Gołowin, woj. 


c.d. ze str. 1 

W1950 r. przewiduje się zaopatrze¬ 
nie w wyprawki 560 000 dzieci. Każ¬ 
da wyprawka zawiera: kołderkę, 6 
koszulek płóciennych, 2 kaftaniki,3 
m flaneli na kaftaniki, 4 pieluszki 
„tetra", 6 m płótna bieliźnianego, 2 
prześcieradełka, ceratkę oraz 200 
g pudru. 

„Ogółem mamy obecnie ponad 
71 000 szkół i kursów, od przed¬ 
szkoli do szkół akademickich - 
z 5 386 000 uczniów i 165 000 nau¬ 
czycieli, nie licząc kursów oświaty 
rolniczej. Uczy się 1/4 wszystkich 
obywateli. Takiego zrywu oświato¬ 
wego nie było w naszych dziejach - 
stwierdził w Sejmie poseł Czesław 
Wycech. - Łącznie do wyższych 
szkół uczęszcza 117 tys. studentów, 
to jest przeszło dwukrotnie więcej, 
niż w okresie przedwojennym." 

15-16 VII Obradowało V Plenum KC 
PZPR. Rozpatrzyło ono nowy, rozsze¬ 
rzony projekt planu 6-letniego, zakła¬ 
dający zwiększenie wskaźników 
wzrostu produkcji przemysłowej. Kilka 
dni później Sejm przyjął ustawę o 6-let- 
nim planie rozwoju gospodarczego 
i budowy podstaw socjalizmu na lata 
1950-1955. Przewodnią ideą tego planu 
było socjalistyczne uprzemysłowienie 
kraju. Perspektywy rozwoju rolnictwa 


wiązano z socjalistycznymi przeobra¬ 
żeniami na wsi, m. in. rozwojem spół¬ 
dzielni produkcyjnych i państwowych 
gospodarstw rolnych. 

10-17 VII w Polsce trwa „Tydzień 
Obrony Korei". W dużych ośrodkach 
przemysłowych odbywają się wiece, 
w zakładach pracy przeprowadzane są 
15-minutowe zebrania. Rozpoczęto 
również zbiórkę na fundusz pomocy 
dla ofiar barbarzyńskich nalotów lotni¬ 
ctwa amerykańskiego na ludność Korei 
Północnej. Do 5 X zebrano na ten cel 
243 miliony złotych. 

22 VII W Warszawie oddano do użytku 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Pol¬ 
skiego". W zakładach - w 24 lata póź¬ 
niej - zaczęto drukować kolorowy 
„Świat Młodych" 

Hasła z „Życia Warszawy": „Ka¬ 
wa, produkt zbożowy - polski na¬ 
pój narodowy", „Polska kawa zbo¬ 
żowa - zdrowe pokolenie chowa", 
„Kawa zbożowa napój świetny - 
zdrowy, tani i szlachetny". 

Zarządzeniem ministra handlu 
wewnętrznego wprowadzono 
w uspołecznionych sklepach i za¬ 
kładach gastronomicznych „książki 
życzeń i zażaleń". Ma to usprawnić 
obsługę klientów i podnieść po¬ 
ziom pracy załóg. 

W pierwszych pięciu dniach sier¬ 
pnia zarejestrowano 90 nowych 


wiejskich spółdzielni produkcyj¬ 
nych. W ten sposób ogólna liczba 
takich spółdzielni w kraju wzrosła 
do 1301. 

W czasie żniw POM-y obsłużyły 
przy pomocy 2400 traktorów, 1000 
snopowiązałek i 9 kombajnów-695 
spółdzielni produkcyjnych i 290 000 
hektarów pól małorolnych 
chłopów. 

20 VII i Warszawiacy po raz pierwszy 
mieli okazję podziwiania samolotu od¬ 
rzutowego w czasie pokazu z okazji 
Święta Lotnictwa zorganizowanego na 
warszawskim lotnisku Okęcie. Na za¬ 
kończenie pokazu, w którym brały 
udział przede wszystkim inne typy sa¬ 
molotów, odrzutowiec wykonał „za¬ 
pierającą dech w piersiach akrobację" 
i pionową świecą zniknął z oczu obser¬ 
wujących. 

12 IX o godz. 18.30 ruszyła pierwsza 
betoniarka przy budowie Marszałkow¬ 
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej (MDM) 
w Warszawie. Wjdoczne już były zarysy 
- wykopy - przyszłego centralnego pu¬ 
nktu dzielnicy: Placu Konstytucji. 

4 X Rada Ministrów podjęła uchwałę 
o rozbudowie miasta Tychy - budowie 
tzw. Nowych Tych. 

12 X Na podstawie dekretu Rady Minis¬ 
trów z 7 X 50 zatwierdzonego przez 
Radę Państwa, dzień 12 października - 
rocznica bitwy pod Lenino - będzie 


obchodzony jako Dzień Wojska Pol¬ 
skiego. 

28 X Zmiana systemu pieniężnego 
w Polsce. Nastąpiła wymiana na zasa¬ 
dzie 1 nowy złoty za 100 złotych do¬ 
tychczasowych. Są wyjątki, m. in. pens¬ 
je oraz wkłady oszczędnościowe prze¬ 
licza się w stosunku - 3 złote nowe za 
100 starych. Wartość nowego polskie¬ 
go złotego w złocie - 0,222168 grama. 
Równocześnie Sejm uchwalił ustawę 
o zakazie posiadania walut obcych, 
monet złotych, złota i platyny (z wyjąt¬ 
kiem wyrobów użytkowych). Zaostrzo¬ 
no kary za przestępstwa dewizowe, 
podlegać one będą rozpatrywaniu 
przez sądy doraźne. 

Dziwnie dziś brzmią ówczesne 
ceny. Cukier - 5,25 zł za kilogram, 
ziemniaki - 36 groszy, węgiel - 96 zł 
tona, kiełbasa zwyczajna - 11,70 zł 
za kilogram, proszek do prania - 
8,25 zł za paczkę. 

3 XII Odbył się II Spis Ludności. Pierw¬ 
szy taki spis w Polsce Ludowej odbył się 
w lutym 1946 r. i określił liczbę miesz¬ 
kańców kraju na 23 930 000 osób. 

W 1950 r. Polska liczy 24,6 min 
mieszkańców, z czego 61 proc. na 
wsi, a 39 proc. w miastach. Czyn¬ 
nych zawodowo było 12,4 min osób 
(8,3 min na wsi, 4,1 min w mias¬ 


tach); 6,9 min mężczyzn, 5,5 min 
kobiet. Największe grupy zatrud¬ 
nienia: rolnictwo - 7,0 min osób, 
przemysł - 2,3 min osób, adminis¬ 
tracja - 0,5 min osób. 

15-22 XI Odbył się w Warszawie II 
Światowy Kongres Obrońców Pokoju: 
2065 osób z 80 krajów, w tym 59 mężów 
stanu, 173 uczonych i profesorów, 72 
duchownych, 91 przedstawicieli świata 
sztuki, 47 przemysłowców i kupców. 
W manifeście do narodów świata napi¬ 
sali: „Ten, kto twierdzi, że wojna jest 
nieunikniona - szkaluje ludzkość... 
Zjednoczmy nasze wysiłki i żądajmy 
zaprzestania wojny, która dziś pusto¬ 
szy Koreę, a jutro grozi pożarem całe¬ 
mu światu..." 

W 1950 r. pod względem produk¬ 
cji żyta, ziemniaków i lnu (włókna) 
Polska zajmowała 2 miejsce na 
świecie, pod względem produkcji 
mleka - 6 miejsce, przędzy wełnia¬ 
nej - 7 miejsce, węgla kamiennego 
- 5 miejsce. Produkcja niektórych 
artykułów w przeliczeniu na 1 mie¬ 
szkańca wynosiła: 4 zboża - 467 kg 
(w 1938 r.-388 kg), w tym pszenicy - 
76,1 kg (84,9 kg), buraków cukro¬ 
wych-257 kg (91,2 kg), mięsa-50,2 
kg (25,9 kg), w tym wieprzowiny - 
38,6 kg (16,1 kg). 









* 



KONSTANTIN CZERNIENKO 
wybrany sekretarzem generalnym 

KC KPZR 


Tego ważnego aktu wyborczego dokonało w dniu 
13 lutego br. plenarne, nadzwyczajne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. 

Konstantin Czernienko urodził się 24 września 
1911 r. we wsi Bolszaja Tieś w rejonie nowosiełow- 
skim w Kraju Krasnojarskim, położonym w dorze¬ 
czu Jeniseju na Syberii. Od wczesnych lat młodzie¬ 
ńczych zarabiał na chleb wynajmując się do pracy 
u kułaków. Na Syberii też zdobywał pierwsze do¬ 
świadczenia w pracy organizacji komsomolskiej. 
Z czasem został kierownikiem Wydziału Propagan¬ 
dy i Agitacji Nowosiełowskiego Komitetu Rejono¬ 
wego Komsomołu. W latach 1930-33 odbywał służ¬ 
bę wojskową, a po jej zakończeniu wrócił w rodzin¬ 
ne strony. Już jako członek KPZR podejmuje działal¬ 
ność w Krasnojarskim Komitecie Krajowym partii. 

Po drugiej wojnie światowej zostaje sekretarzem 
komitetu obwodowego partii w Penzie, a od 1948 
jest działaczem partyjnym w Mołdawskiej SRR. Pra¬ 
cując ciągle się uczy. Ma skończoną Wyższą Szkołę 
Organizatorów Pracy Partyjnej przy KC WKP (b), 
a także Instytut Pedagogiczny. 

Od 1956 r. K. Czernienko pracuje w Moskwie 
w aparacie partyjnym KC KPZR, najpierw jako kie¬ 
rownik sektora w wydziale propagandy, następnie 
sekretariatu Prezydium Rady Najwyższej ZSRR. 
Ważną datą w życiorysie obecnego sekretarza ge¬ 


neralnego był rok 1971, kiedy zostaje wybrany 
członkiem Komitetu Centralnego KPZR. Od tego 
czasu pełni coraz odpowiedzialniejsze funkcje - 
sekretarza, zastępcy członka Biura Politycznego, 
deputowanego do Rady Najwyższej, a od 1978 
członka Biura Politycznego. W 1975 r. wchodził 
w skład delegacji radzieckiej na helsińską Konfere¬ 
ncję Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 
Uczestniczył też w rokowaniach rozbrojeniowych 
w Wiedniu (1979 r.) 

Za wybitne zasługi wobec ojczyzny Konstantin 
Ustinowicz Czernienko został dwukrotnie uhono¬ 
rowany tytułem Bohatera Pracy Socjalistycznej, 
trzykrotnie odznaczony Orderem Lenina i Orde¬ 
rem Czerwonego Sztandaru Pracy. Jest też laurea¬ 
tem Nagrody Leninowskiej. 

W życiorysie choćby najdłuższym trudno zmieś¬ 
cić bogate życie, a jeszcze trudniej „opowiedzieć" 
jaki jest człowiek, którego przedstawiamy. Bez wąt¬ 
pienia Konstantin Czernienko jest swego rodzaju 
symbolem czasów, które przeżył wraz ze swym 
krajem. Syn biedaków z syberyjskiej wioski, której 
na próżno szukać na mapie, obejmuje najwyższe 
stanowisko w partii największego kraju świata. Na 
jego oczach i przy jego współudziale dokonała się 
rzecz zadziwiająca. Zacofana Syberia, nie tak dawno 
jeszcze kraina tajgi i błot, gdzie głównym zajęciem 
było myślistwo i rybołówstwo, ku zdumieniu świata 
przeistoczyła się w kraj milionowych miast z nowo¬ 


czesnym przemysłem, wyszkoloną kadrą fachow¬ 
ców, z lotniskami, telefonami i telewizją w każdej 
wiosce. A to dopiero początek. Czym będzie Sybe¬ 
ria za lat 10-20? Ze swymi nieprzebranymi bogac¬ 
twami? 

Kto był na Syberii, jest urzeczony ogromem tej 
krainy, rozmachem wznoszonych budowli, fabryk, 
kombinatów, całych miast. Jest również urzeczony 
ludźmi, ich otwartością, wytrwałością, odpornością 
na trudy i niebywałą wprost gościnnością. Sybirak - 
jak mówią o sobie mieszkańcy tej ziemi - znaczy to 
samo co człowiek z charakterem. 

Konstantin Czernienko przemawiając na Plenum 
zapewnił, że będzie prowadził politykę swych po¬ 
przedników. Mówiąc o sprawach dotyczących 
Związku Radzieckiego podkreślił, że będą kontynu¬ 
owane liczne poczynania gospodarcze i społeczne 
zapoczątkowane przez Jurija Andropowa. „Poważ¬ 
nej przebudowy wymaga system zarządzania, nasz 
cały mechanizm gospodarczy. W tej dziedzinie pra- Nowo wybrany przywódca radziecki w sprawach 

ca się dopiero rozpoczęła. Obejmuje ona zakrojony polityki zagranicznej wystąpił jako zwolennik dialo- 
na szeroką skalę eksperyment ekonomiczny, pole- gu z Zachodem, równocześnie odrzucił możliwość 
gający na rozszerzeniu praw i zwiększeniu odpo- występowania rozmówców z pozycji wyższości nad 

wiedziałności przedsiębiorstw. Poszukuje się no- ZSRR. Związek Radziecki nie potrzebuje przewagi 
wych form i metod gospodarowania w sferze usług. militarnej, lecz nigdy nie dopuści do naruszenia 
Przyniosą one niewątpliwie wiele dobrego, pomogą równowagi wojskowej między Wschodem i Zacho- 

nam rozwiązać strategicznie ważny problem-zwię- dem". Jest to fundamentalna zasada, na której Kraj 

kszenie efektywności całej gospodarki narodowej " Rad opiera bezpieczeństwo swoje i swoich sojusz- 
- stwierdził K. Czernienko. ników. Dzięki niej żyjemy w pokoju już od 40 lat. (b) 


& 


PORADNIE 

wychowawczo - zawodowe 


Jest ich prawie 500. Ciągle zbyt mato, aby mogli z nich korzystać rię decyduje o tak ważnej życiowej spra- 
wszyscy uczniowie. Musi więc obowiązywać prawo pierwszeństwa. 

Takie prawo mają między innymi ósmoklasiści. Chociaż nie wszyscy 
z nich rzeczywiście potrzebują pomocy Poradni. 

Którzy ósmoklasiści powinni trafić do poradni wychowawczo-za- 
wodowej? 

- informacji udzielają panie HANNA ROGOZIŃSKA i MICHALINA 
ROBAK z Dzielnicowej Poradni Wychowawczo-Zawodowej przy uli¬ 
cy Narbutta w Warszawie. 

sie, ałe np. młodzieży o tzw. niedosłuchu 


D o Poradni powinni przyjść przede 
wszystkim ci, którzy mają kłopoty ze 
zdrowiem. Przewlekle chorzy, kale¬ 
cy, z wadami fizycznymi. Oni mają nieco 
ograniczoną możliwość wyboru zawodu. 
Im trzeba pomóc wybrać i dobrać odpo¬ 
wiedni zawód, właściwą szkołę w której 
będą mogli czuć się dobrze i w sposób dla 
siebie najwłaściwszy zdobywać wiedzę. 

Niektóre schorzenia bardzo zasadni¬ 
czo ograniczają wykonywanie pewnych 
zawodów - np. każda wada wzroku dys¬ 
kwalifikuje kandydata, który marzy o za¬ 
wodzie kierowcy czy lotnika. Wady słu¬ 
chu uniemożliwiają prace w dużym hała- 


spowodowanym przewlekłymi infekcja¬ 
mi również odradzamy zawody, które 
wymagać będą pracy na powietrzu, 
w zmieniających się warunkach atmosfe¬ 
rycznych (a wydawać by się mogło, że 
każdy może być ogrodnikiem I). Schorze¬ 
nia ortopedyczne (skrzywienie kręgosłu¬ 
pa, płaskostopie) ograniczają a nawet 
wykluczają pracę stojącą (ekspedientki, 
pielęgniarki!). Schorzenia typu neurolo¬ 
gicznego, wady serca, choroby typu la¬ 
ryngologicznego, dermatologicznego, 
alergie - to wszystko sygnały wymagają¬ 
ce uwagi. Nie wolno ich lekceważyć, gdy 


wie jak wybór zawodu. 

W Poradni zbiera się opinie lekarskie 
stwierdzające stan zdrowia, opisujące 
wady i schorzenia a także określające ich 
stopień i przyczyny. Przeprowadza się 
oczywiście badania psychologiczne i na 
tej podstawie wspólnie i najbardziej zain¬ 
teresowanym i jego rodzicami staramy 
się pomóc w podjęciu decyzji. 

UWAGA) Poradnie dysponują pewną 
liczbą tzw. „miejsc orzeczeniowych". Ci, 
którzy wg orzeczenia poradni ze względu 
na stan zdrowia czy na specyfikę swoje¬ 
go schorzenia powinni dostać się do 
określonej szkoły - otrzymują prawo do 
tego „miejsca orzeczeniowego" czyli po 
prostu mają prawo pierwszeństwa! (to 
prawo nie zwalnia jednak z egzaminu 
wstępnego do techników i liceów). 

W następnej kolejności powinni 
trafić do poradni ci, którzy do¬ 
konują wyboru szkoły ponadpo¬ 
dstawowej nie uwzględniając swoich re¬ 
alnych możliwości. 

Bywa, że wybiera się taką a nie inną 
szkołę, bo żal się rozstać z przyjaciółką. 
Często, zwłaszcza w środowiskach inteli¬ 
genckich przecenia się możliwości swo¬ 
ich domowych nastolatków i odwrotnie- 
wiele środowisk robotniczych czy wiej¬ 
skich chce jak najszybciej usamodzielnić 
swoje dzieci, nie docenia ich intelektual¬ 
nych możliwości. 

Chłopak powinien trafić do liceum 
ogólnokształcącego o profilu humanisty¬ 
cznym - wskazują na to dotychczasowe 
wyniki, wiadomości, wszystkie badania 
przeprowadzone w poradni - a rodzice 
na to: „Żadne liceum. On musi mieć fach 
w ręku". I zaczyna się przekonywanie, że 
uzdolnienia predysponują go raczej do 
kształcenia ogólnego, teoretycznego, 
a nie praktycznego... Bywa i tak, że rodzi¬ 
ce nie chcą przemęczać dziecka (tak! 
tak!) i nakłaniają do wyboru szkoły poni¬ 
żej możliwości. 

Tę grupę „klientów" kierują do poradni 
zwykle szkoły - natomiast sami, bez skie¬ 
rowań, przychodzą najczęściej „niezdecy¬ 
dowani". Ci, co po prostu nie wiedzą co 
wybrać, gdzie iść dalej. Interesuje ich 
wszystko albo nic. Przeprowadzamy wó¬ 
wczas specjalistyczne badania, staramy 
się wykryć uzdolnienie, cechy charakteru, 
temperamentu. Pomagamy w poznawa¬ 
niu samego siebie. Bywa, że pomagamy 
sprecyzować nieuświadamiane dotych¬ 
czas zainteresowania. Odkrywamy predy¬ 
spozycje psychiczne: jednemu odpowia¬ 


da życie niespokojne, w stałym ruchu; im 
więcej zmian tym lepiąj. Inny - najlepiej 
czuje się w spokoju, ciszy. Jeden - chce 
być samodzielny, drugi - czeka na pole¬ 
cenia, chce, aby się nim kierowało. Ko¬ 
goś męczy monotonia, innego - przeraża 
każda zmiana. 

Odkrycie tych „kart" umożliwia „wróż¬ 
bę prawdziwą". Pracownik poradni 
uzbrojony w taką wiedzę podpowiada, 
radzi, udziela informacji o zawodzie czy 
grupie zawodów, o szkole. 

S ądzimy, że większość ósmoklasis¬ 
tów - nawet ci, którzy już się zdecy¬ 
dowali na wybór szkoły - chciałoby 
przejść badania psychologiczne. Każdy 
z nas chce możliwie dużo wiedzieć o so¬ 
bie. No i każdy z uczniów właściwie ma 
prawo przyjść do poradni wychowawczo- 
zawodowej, ale... ciągle jeszcze poradni 
jest za mało, ciągle jeszcze zbyt mała 
wyspecjalizowanych w poradnictwie psy¬ 
chologów. I dlatego ciągle jeszcze pierw¬ 
szeństwo mają ci najbardziej potrzebują¬ 
cy: ci z kłopotami, ci co źle zdecydowali, 
ci, którzy jeszcze nie wiedzą. Adresy po¬ 
radni powinny być w każdej szkole, m. in. 
w aktualnym „Informatorze o szkołach 
zawodowych dla absolwentów szkół pod¬ 
stawowych"... 

Korzystając z wizyty w poradni 
pytamy o modę. Oczywiście 
„modę na szkoły". 

- Trwa moda na kierunki: gastronomi¬ 
czne (szkoły zawodowe i technika), prze¬ 
twórstwo spożywcze, krawiectwo, ogrod¬ 
nictwo, fryzjerstwo. Powodzenie ma Stu¬ 
dium Wychowawczyń Przedszkoli będące 
szkołą średnią i policealną zarazem. Nau¬ 
ka w nim trwa 6 lat. Zwiększa się liczba 
kandydatów do liceów medycznych. 
Modne są szkoły lotnicze, a wśród nich 
bardzo modne Technikum Osprzętu Lot¬ 
niczego. Oblegane są szkoły unikalne 
a obsługujące duże terytorium - taką jest 
np. Technikum Nuklearne w świerku. Ze¬ 
spół Szkół Fototechnicznych w War¬ 
szawie. 

UWAGAI Twierdzenie, że do techni¬ 
kum czy ogólniaka trudno się dostać, a do 
zawodówki łatwo - to już teraz mit. Wy¬ 
starczy sprawdzić jak oblegane są „han¬ 
dlówki", szkoły gastronomiczne, krawiec¬ 
kie, fotograficzne czy fryzjerskie właśnie 
na poziomie „zawodowym". Natomiast 
nadal najłatwiej dostają się do szkół wszy¬ 
stkich typów i stopni... dobrze przygoto¬ 
wani. 

Powodzenia! (k) 



ZAŁÓŻMY, 

ŻE CZŁOWIEK 
MA KSZTAŁT 
KULI... 

Pewnego razu P. Czebyszew miał w Pa¬ 
ryżu odczyt o matematycznej teoriilcon- 
strukcji odzieży. Na wykład wybitnego 
matematyką z Rosji przyszli najlepsi 
krawcy, dyktatorki i dyktatorzy mody. 
Czebyszew zaczął słowami: 

- Przyjmijmy dla uproszczenia, że cia¬ 
ło ludzkie ma kształt kuli... 

Dalszy ciąg wykładu odbywał się już 
w pustej sali, gdyż takiego szoku nie 
przetrzymali fachowcy od kroju... 

Pafnutij Czebyszew (26.05.1821- 
8.12.1894), matematyk i mechanik rosyj¬ 
ski, członek Petersburskiej Akademii Na¬ 
uk (1856), paryskiej Akademii Nauk 
(1860), Royal Society (1877). Był autorem 
licznych prac z zakresu analizy matema¬ 
tycznej, teorii liczb (m.in. prawo wielkich 
liczb Czebyszewa), rachunku prawdopo¬ 
dobieństwa, teorii mechanizmów i wielu 
problemów matematycznych związa¬ 
nych z podstawowymi zagadnieniami te¬ 
chniki i przyrodoznawstwa, (kg) 


Spotkania 

Odwołuję 
i przepraszam 

Ze zwględu na służbowy wyjazd do 
Łodzi (obiecuję skontaktować się z łódz¬ 
kimi korespondentami) oraz spóźniony 
urlop jestem zmuszony odwołać swój 
lutowy i marcowy dyżur telefoniczny, 
przewidziany w ostatnie wtorki tych mie¬ 
sięcy. 

Zamiast tego będę oczekiwał przy te¬ 
lefonie (nr 28-25-48) w pierwszy wtorek 
marca (6 III), jak zwykle od 16.00 do 
18.00. 

jeszcze raz przepraszam. 

-— u - 

















Najmłodsi 
do rondla 

,,Każda gospodyni przed przystąpieniem do pracy w ku¬ 
chni powinna włożyć na siebie fartuszek i umyć ręce. 
Następnie przygotować sobie »warsztat pracy«. Wyłożyć na 
blat kuchenny wszystkie potrzebne noże, łyżki, miski, 
stolnicę - w zależności od rodzaju przygotowywanego posił¬ 
ku” - rozpoczyna pierwszą lekcję w „Kole Młodych Gospo¬ 
dyń” instruktor do spraw żywienia, Barbara Rakowska. 
Najodważniejsze, Agnieszka, Edyta i Katarzyna - już w far¬ 
tuszkach - wykładają na stół deski do krajania, noże, 
pieczarki, cebulę, przyprawy i dużą miskę z ugotowaną 
kaszą jęczmienną. Pod bacznym okiem instruktorki będą 
kroić, siekać, mieszać, doprawiać solą i pieprzem, wykładać 
z miski do brytfanki i - podczas pieczenia - z napięciem 
oczekiwać werdyktu, czy zapiekanka z kaszy jęczmiennej 
z grzybami i cebulą - tak brzmi temat lekcji - przypadła 
koleżankom do gustu. Tymczasem pani instruktor opowia¬ 
da dalej o walorach smakowych potrawy, składnikach, 
witaminach, solach mineralnych - sprawach, które decydu¬ 
ją o tym, czy odżywiamy się racjonalnie, czy też nie. I tak, co 
tydzień, zeszyt wypełnia się różnymi przepisami na zupy, 
drugie dania, desery, a nawet ton! W ciągu kursu każda 
z dziewcząt musi choć raz uczestniczyć w przygotowaniach. 
Na pierwszy ogień zawsze idą najodważniejsze i, jak się 
potem okazuje, nieco już zaznajomione z kunsztem kuchar¬ 
skim. Agnieszka Stęborowska potrafi sama zrobić gołąbki 
z kapusty, Katarzyna Majcher kotlety mielone, a Edyta 
Pieniak zupę jarzynową przecieraną. Jeszcze nie potrafią 
piec ciast, ale po wspólnym przygotowaniu i pieczeniu 
z panią instruktor - spróbują zapewne swoich sil w domu. 
Każda z nich pamięta dokładnie pierwsze „sam na sam 
z potrawą”. Agnieszkę na wakacjach uczyła babcia: metody¬ 
cznie, od najprostszych rzeczy, jak obieranie kartofli; potem 
razem przyrządzały zupy, drugie dania i proste desery. 
Kasia wspomina pierwszą swoją sałatkę jarzynową, a Edyta 
wybrała drogę eksperymentów według książki kucharskiej 
(czasami tylko siostra protestowała, że zbyt pikantne...). 

Trafiłam do klubu „Novus” w Piastowie: tam odbywała 
się ta nietypowa lekcja w ramach przedmiotu szkolnego - za 
„moich czasów” nazywanego „robotami”, a oficjalnie 
„pracami ręcznymi”, później przemianowanego jeszcze ba¬ 



rdziej oficjalnie na „zajęcia techniczne”. Widać, że w Pias¬ 
towie technika wkroczyła do kuchni, albo kuchnia do 
techniki. I bardzo dobrze, bo do „Koła Gospoś” przycho¬ 
dzą uczniowie - chłopcy też! - ze szkoły podstawowej nr 2. 
Ale, jak się dowiedziałam od kierowniczki Ośrodka „Prak¬ 
tyczna Pani”, mieszczącego się w Klubie „Novus” Bożeny 
Michalskiej - niezależnie od zajęć szkolnych - Ośrodek 
organizuje kursy gotowania dla dziewcząt i chłopców w cią¬ 
gu całego roku szkolnego. A dla wszystkich chętnych 
„niezrzeszonych”, którzy mają ochotę nauczyć się gotować 
czy uczestniczyć w kursach kroju i szycia, makramy, w kół¬ 
ku plastycznym albo teatralnym - drzwi „Praktycznej 
Pani” stoją otworem. 

Przy okazji dodam, że nie tylko w Piastowie w Ośrodku 
„Praktyczna Pani” można uczestniczyć w różnych zajęciach 
dla nastolatków, ale w każdym mieście, w którym taki 
ośrodek istnieje. A jest tych ośrodków naprawdę sporo. 
Tylko trzeba się rozejrzeć. Może warto? 

AGNIESZKA DMOWSKA 


Powiedzielinapisali... 


Filozofia Lady Pank 

„Filozofia to wielkie słowo, a tekst piosenki to 
tekst piosenki. Staram się coś w nim powiedzieć, 
ale z drugiej strony trzeba zachować pewne propo¬ 
rcje. Często zbyt głęboka myśl potrafi zabić szlag- 
wort, czyli tzw. przebojowość, bez czego nie istnie¬ 
je dobra piosenka. 

Dla mnie, choć może zabęzmi to dziwnie 
w ustach tekściarza, bardzo ważne jest, żeby nu¬ 
mer się agibału. Może być wolny czy szybki - 
wszystko jedno. Jeżeli podczas nagrania czuję, że 
mnie rusza, wiem, że będzie dobry." 

Andrzej Mogielnicki 

członek zespołu Lady Pank, autor tekstów piosenek 





50 lat, ostro, po góralsku... 
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Mówią o nich, że są uparci, że potrafią nalać i z pustego, że 
Tatry drżą, kiedy biorą się do hokejowej roboty. Wiele w tym 
prawdy. Bo nowotarżanie od lat skutecznie szturmują szczyty 
tej sportowej dyscypliny i mają klub, o jakim, marzą potężne 
metropolie. Uznają jazdę jedynie na wozie i mimo uporczywych 
ataków rywali nie dają się z niego wysadzić. Jak to się dzieje, że 
KS „Podhale", zespół z najmniejszego miasta w kraju (jeżeli 
chodzi o pierwszoligowców), dostarcza naszej reprezentacji 
największą liczbę zawodników? Czym wytłumaczyć wciąż wy¬ 
sokie lokaty - najczęściej pierwszą - w walce o tytuł mistrza 
Polski? A dotyczy to nie tylko seniorów, ale także juniorów 
starszych i młodszych oraz przedstawicieli Złotego Krążka 
„Świata Młodych". 


Z aczęło się wszystko 50 lat temu. 
I to wcale nie od hokeja. Jako 
pierwsi pojawili się w Nowym 
Targu piłkarze, którzy swoje inaugura¬ 
cyjne mecze rozegrali w 1933 roku. Ze 
starych prasowych relacji dowiaduje¬ 
my się, że do pracy zabrali się z iście 
góralskim temperamentem. Po kolei 
rozprawiali się z najbliższymi rywala¬ 
mi, udanie poczynali sobie i za mie¬ 
dzą: na Orawie i Spiszu. Sławy futbo- 
listom pozazdrościli niebawem entuz¬ 
jaści tenisa, lekkiej atletyki i narciars¬ 
twa. Siłą rzeczy KS „Podhale” - taką 
nazwę nadano klubowi (z szarotką 
w herbie) - miało już cztery rywalizują¬ 
ce z sobą sekcje. Prym wiedli w nich 
bracia Rajscy, najwszechstronniejsi 
zawodnicy miasteczka. 

Czas wojny, choć sportowa działal¬ 
ność traktowana była przez hitlerow¬ 
ców na równi z sabotażem, nie przery¬ 
wa pracy „Szarotek". Wielu z nich 
przeszło do konspiracji, inni obmyśla¬ 
ją jak podtrzymać na duchu nękanych 
przez wroga nowotarżan. Itak w zimo¬ 
wy wieczór 1943 roku zrodził się po¬ 
mysł zorganizowania meczów... hoke¬ 
jowych z krakowską „Olszą". Pierwszy 
pojedynek, na wylanym nocą lodowi¬ 
sku, zakończył się sukcesem „Podha¬ 
la" 3:2. Jeszcze nie umilkły frontowe 
działa, ale już w wyzwolonym mieście 
dochodzi do kolejnych udanych wy¬ 
stępów hokeistów. I to stało się bodź¬ 
cem do dalszego doskonalenia lodo¬ 
wego „rzemiosła", które ze względu 
na swoją specyfikę (szybkość, zmien¬ 
ność sytuacji, ostrość walki) najbar¬ 
dziej odpowiada charakterowi górali, 
i które wkrótce zdominowało klub. 
Godne uwagi są także sukcesy skocz¬ 
ków narciarskich (Aleksander Stołow¬ 
ski należał do ścisłej czołówki kraju). 


biegaczy (nazwisko Ryszarda Budzą 
znane jest wszędzie), łyżwiarzy szyb¬ 
kich (kto nie słyszał o Józefie Iskrzyc- 
kim, wielokrotnym mistrzu i rekordziś¬ 
cie Polski?), a nawet motocyklistów 
startujących w rajdach szybkich i tzw. 
obserwowanych, którym przewodził 
Mieczysław Błoniarz. Trudno jest wyli¬ 
czyć wszystkich asów spod znaku sre¬ 
brnej „Szarotki". Właściwie można za¬ 
ryzykować stwierdzenie, że nie ma 
w Nowym Targu rodziny, która nie 
miałaby swojego „delegata" w gronie 
krajowych potentatów, zwłaszcza 
w dyscyplinach typowo zimowych. 

Ale wróćmy do hokeistów. Po 
pierwszych sukcesach nastąpiły drob¬ 
ne potknięcia. Do dziś np. mówi się na 
Podhalu o laniu, jakie sprawili „Sza¬ 
rotkom" kryniczanie (KTH) jeszcze 
w latach czterdziestych (11:2). Jednak 
pamiętajmy o tym, że sprawcy tego 
lania stanowili doskonałą wówczas 
drużynę, w szeregach której grało wie¬ 
lu reprezentantów kraju. Raczkującym 
dopiero na ogólnopolskiej arenie za¬ 
wodnikom Nowego Targu przeciwsta¬ 
wiono dobrych nauczycieli. Zresztą 
nowotarżanie nie unikali renomowa¬ 
nych zespołów. Ten fakt, a także solid¬ 
na treningowa harówka (i wreszcie 
dobre lodowisko) sprawiły, że „Sza¬ 
rotki" rozpoczęły powolną, ale syste¬ 
matyczną wspinaczkę na hokejowy 
szczyt. 

Zaczęło się od IX miejsca (w kraju) 
w roku 1952. Później, co sezon, nastę¬ 
puje kolejny skok, a zimą 1957/58 
„Podhale" jest już na III pozycji. Na 
dodatek Bryniarski, Różański i Chmu¬ 
ra na dobre zadomowili się w repre¬ 
zentacji Polski i wystąpili na igrzy¬ 
skach olimpijskich w Cortina d'Am- 
pezzo. 


Walenty Zientara (w białym kostiumie) Zasłużony Mistrz Sportu" należał 
nieadyś do naszych najlepszych napastników. Reprezentował Polskę w wielu 
MS i igrzyskach olimpijskich. Obecnie szkoli swoich następców 


Najmłodsi podopieczni byłego reprezentanta kraju, Mariana Pysza (pierwszy 
z prawej strony), wywalczyli w ubiegłym roku główną nagrodę „Świata 
Młodych" w Złotym Krążku 


W końcu nastąpiło to, na co 
w Nowym Targu czekano 
długo i cierpliwie - „Szarot¬ 
ki" zasiadły na krajowym tronie. Po¬ 
wtórzyły ten sukces jeszcze. 10 razy! 
W Polsce mówiło się, że „lawina ze¬ 
szła z Tatr" i na nią nie ma rady. 
„Podhale" kroczy od zwycięstwa do 
zwycięstwa i gromi rywali w zastra¬ 
szający sposób. W latach siedemdzie¬ 
siątych jest. niekwestionowanym 
przez nikogo liderem. Dochodzi do te¬ 
go, że niemal cała reprezentacja Polski 
składa się z nowotarżan. Nie licząc 
ostatniego sezonu, do narodowej ka¬ 
dry dostarczyły „Szarotki" aż 51 za¬ 
wodników... 

To samo trzeba powiedzieć o zespo¬ 
łach młodszych. Juniorzy „Podhala" 
wywalczyli 17 tytułów mistrza kraju 
i triumfowali w prawie wszystkich 
spartakiadach. Tym samym tropem 
podążają ich następcy, nowotarscy re¬ 
prezentanci Złotego Krążka. Puchar 
„Świata Młodych" zdobyli już 12 razy 
i wszystko wskazuje na to, że długo go 
nie oddadzą. 

N a temat sukcesów górali rozma¬ 
wialiśmy niedawno z wicepreze¬ 
sem klubu, panem Tadeuszem 
Japołem. Jakże miło wspomina on 
słynne w Nowym Targu palenie... ka¬ 
peluszy. Otóż jako były kierownik dru¬ 
żyny juniorów i seniorów przyrzekał 
zawodnikom, że w momencie zdoby¬ 
cia mistrzostwa kraju odda im własne 
nakrycie głowy. I słowa dotrzymywał; 
a hokeiści już wiedzieli co zrobić. Po 
każdym decydującym o tytule lidera 
meczu nakładali na kij kapelusz preze¬ 
sa, podpalali i z „pochodnią" wykony¬ 
wali honorową rundę wokół lodowi¬ 
ska. Nie wiemy ile w tym prawdy, ale 


podobno pan Japoł zaczął nabywać 
coraz tańsze kapelusze. 

Wiceprezes podkreślił, że sukcesy 
„Szarotek" miały i swoje ujemne stro¬ 
ny. Z usług trenerów „Podhala" zaczę¬ 
to nagminnie korzystać w ten sposób, 
że inne drużyny kaperowały nowotar¬ 
skich wychowanków. Bywało tak, że 
w ciągu jednego sezonu emigrowało 
z zespołu po 5-6 zawodników; w do¬ 
tychczasowej historii klubu odeszło 
ich ponad pół setki! Właściwie jedynie 
„Naprzód" Janów obył się bez podha¬ 
lańskich „posiłków". Wszystkie po¬ 
zostałe drużyny (nawet drugoligowe) 
mają w swoich szeregach byłych re¬ 
prezentantów „Szarotek". 

A szkolenie kosztuje i czasami 
trudno przeliczyć je tyłka na 
złotówki. Kosztuje też coraz 
droższy sprzęt. Np. jedną parę wyczy¬ 
nowych butów z łyżwami wyśniono 
obecnie na 50 tysięcy zł! A przecież 
wyposażenie hokeisty nie kończy się 
na łyżwach... Jednak pan Japoł twier¬ 
dzi, że bez względu na ubytki kadrowe 
i związane z tym finansowe straty klub 
nie zaniedba systematycznego szkole¬ 
nia entuzjastów kauczukowego krąż¬ 
ka. I dlatego też, poczynając od „Juha¬ 
sów" tj. chłopców V klas nowotarskich 
szkół (głównie Szkoły Sportów Zimo¬ 
wych) zawodnikami opiekują się naj¬ 
wybitniejsi trenerzy, byli zawodnicy 
„Podhala" - Czesław Borowicz, Ma¬ 
rian Pysz, Jan Kudasik, Walenty Zien¬ 
tara... Taka kadra nauczycieli plus od¬ 
powiednia opieka są gwarancją, że 
„Szarotki" będą jeszcze kwitnąć długo 
i... spalą sporo kapeluszy, (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 
iCAF 










Madagaskar pełen tajemnic _ (V 

Są obrazki, które rozbudzają w najwyższym stopniu naszą wyo¬ 
braźnię, które towarzyszą nam od dzieciństwa i bywają stałym 
elementem naszych snów. Takim obrazkiem z pogranicza rzeczywis¬ 
tości i marzeń byty dla mnie zdjęcia wielkich żółwi, których dosiadali 
ścigający się ze sobą chłopcy. Były to niezwykłe wyścigi, rozgrywane 
na plażach Madagaskaru. 

Z czasem doszły do tego kolorowe znaczki pocztowe z lemurami, 
orchideami i motylami. W świat niezwykłej flory i fauny wtargnęła 
w jakiejś chwili opowieść o Maurycym Beniowskim, królu Madaga¬ 
skaru. Wreszcie wpadły mi w rękę książki Arkadego Fiedlera i Mieczy¬ 
sława Lepeckiego o fantastycznej wyspie, jej ludziach i historii, 
przyrodzie i kulturze. 

Pewnego dnia, w wiele lat później, stało się: poleciałem na 
Madagaskar. Od pierwszej minuty traktowałem podróż jak wielką 
przygodę. Zapoczątkował ją moment lądowania na lotnisku w stolicy 
Republiki Malgaskiej - tak brzmi obecna oficjalna nazwa państwa - 

w Tananariwie. 



W yjątkowość, niezwykłość, inność Ma¬ 
dagaskaru od dawna pasjonuje uczo¬ 
nych i pisarzy. Nie tylko flora i fauna 
są tu jedyne w swoim rodzaju („drzewa ży¬ 
cia ”, krzewy „ciernie Chrystusowe”, lemury, 
karłowate hipopotamy), każda dziedzina 
współczesnego życia i historii ma swoje tajem¬ 
nicze podteksty. Ten kraj o długości tysiąca 
sześciuset i szerokości do sześciuset kilome¬ 
trów, o powierzchni 590 tys. km 2 (więcej niż 
Francja i Belgia razem wzięte), a tylko ośmiu 
milionach mieszkańców, przyciągał zawsze 
uwagę odkrywców i awanturników, pobudzał 
fantazję wizjonerów. Fakt, że kiedyś na tej 
wyspie żył największy ze znanych w dziejach 
świata ptaków, półtonowy aepyomis, nasunął 
H.G. Wellsowi pomysł opowiadania fantasty¬ 
cznego o poszukiwaniach jaj gigantycznego 
stworzenia. 

Wiele spraw i problemów dzisiejszego Ma¬ 
dagaskaru odznacza się swoistą „endemicz- 
nością”, wyjątkowością. Wielka wyspa, 
a właściwie mały kontynent, bogatszy jest 
w historię i problematykę niż kilkanaście razy 
większa Australia. 

J "akżeż fenomenalnie, niewiarygodnie foto- 
geniczny jest ten kraj i jego stolica, Tanana- 
riwa, (obecnie: Antananariwo), położona 
na wysokości półtora tysiąca metrów! 

Oryginalny, własny styl budownictwa 
o przewadze jedno- - i dwupiętrowych domów 
z niewypalanej gliny, prezentuje przybyszom 
to miasto. Domy wspinają się na stoki dwunas¬ 
tu wzgórz. Jest tu coś z pejzażu i atmosfery 
Nepalu. Pod Tananariwę, a właściwie prawie 
do jej środka, podchodzą poldery ryżowe i pola 
uprawne. 

Miasto przecinają malownicze uliczki, część 
z nich zamiast jezdni i chodników ma jedynie 
schody. Tysiące schodów, do których trzeba 
tu mieć zdrowe serce! Dramatyczne, ale bar¬ 
dzo filmowe musiały być sceny ucieczki tłu¬ 
mów przed nacierającą policją, tak w czasie 
ostatnich rozruchów (o których za chwilę), jak 
i przedtem,w okresie kolonialnym. 

Najistotniejszym elementem krajobrazu są 
jednak ludzie o bogatej gamie odcieni skóry - 
kobiety często w kolorowych, źółto-pomarań- 
czowych szatach z Majungi, mężczyźni 
w słomkowych, niemal meksykańskich kape¬ 
luszach. 

Najwybitniejsi lingwiści badali pochodze¬ 
nie języka malgaskiego, dopatrując się w nim 
silnych wpływów polinezyjskich. Język to pe¬ 
łen poezji i przenośni. Posługują się nim z nie- 


Na spotkanie z egzotyką 


wielkimi lokalnymi odmianami - co jest dodat¬ 
kową zagadką - wszystkie plemiona i to bez 
względu na swoje pochodzenie. 

Wszędzie na Madagaskarze nazwy miejsco¬ 
wości i nazwiska mają niesłychaną długość. 
Jedna z ulic w Tananariwie nazywa się Ratsi- 
milano Ramaromanompo. Na mapie kraju 
można znaleźć miejscowości Antsakoamanon- 
dro i Tsiroanomendidy. W stołecznej książce 
telefonicznej połowa abonentów ma tasiemco¬ 


we nazwiska; przepisuję dwa z nich: Solomba- 
vambahoaka, Andrianampoinimerina. To 
drugie nazwisko zdradza pochodzenie arysto¬ 
kratyczne, takie właśnie imię nosił najsłynniej¬ 
szy z dziewiętnastowiecznych królów dynastii 
Merina po skróceniu imienia poprzedniego, 
które brzmiało: Andrianampoiniemerinaan- 
driansimitoviaminandriampanjaka. 

Te nazwiska są w istocie zlepkami paru 
słów, a nawet całych zdań i poetyckich zwro¬ 
tów. Podobnie przedstawia się geneza nazw 


poszczególnych madagaskarskich plemion, 
np. Tsimikety (ci, co nie ścinają włosów), 
Salalava (ludzie z Długiej Doliny), Mahafaly 
(radośni ludzie), Antandroy (mieszkańcy, kol¬ 
czastego buszu). 

Obrazowy, metaforyczny język malgaski to¬ 
ruje sobie drogę w literaturze i w szkołach, ale 
za oficjalne uznaje się nadal dwa języki: malga¬ 
ski i francuski, przy czym francuski ma pełne 
prawo obywatelstwa. 


F rancuzi ciągle są na Madagaskarze obec¬ 
ni, choć niewielu ich widać. Kraj zbyt 
długo - choć tylko przez 64 lata - znajdo¬ 
wał się w orbicie władzy Paryża, by można 
było z dnia na dzień zmienić tę sytuację. 
Zresztą nie chce się chyba do końca tej zmiany 
- siła i urok kultury francuskiej przeżyły za¬ 
równo tu, jak we wszystkich niemal frankofo- 
ńskich krajach Afryki, fizyczną obecność ko¬ 
lonów. Trudno natomiast ustalić stopień aktu¬ 
alnych gospodarczych zależności państwa od 
■>yłej metropolii: Francja co roku zasila Mada- 
jaskar poważnymi pożyczkami i jest głównym 
,ego partnerem handlowym. Interesy francu¬ 
skie na wyspie - pomimo trwającego procesu 
uspołeczniania i nacjonalizacji środków pro¬ 
dukcji - nie wygasły, istnieje nadal wiele 
przedsiębiorstw i dużych farm, należących do 
Europejczyków, przeważnie właśnie Fran¬ 
cuzów. 

Wbrew niektórym opiniom Francja nie 
opuściła całego tego rejonu Oceanu Indyjskie¬ 
go. Poza wielką bazą na wyspie Reunion, 
wojska francuskie nadal znajdują się na wyspie 
Mayotte w archipelagu Komorów, na wyspie 
Tromelin, a także na czterech małych wyspach 
między Madagaskarem i kontynentem afryka¬ 
ńskim, do których zresztą Republika Malga- 
ska rości sobie pretensje: Juan-de-Nova, Les 
Glorieuses, Bassasde-India i Europa. Trójko¬ 
lorowa flaga powiewa więc nad wieloma strate¬ 
gicznie ważnymi okruchami ziemi afrykań¬ 
skiej. 

Tak więc Madagaskar przy całej swojej ude¬ 
rzającej odrębności nie różni się od wielu 
innych państw Afryki, które trwają w mniej¬ 
szej lub większej zależności od byłego kolo¬ 
nialnego władcy, które - pomimo politycznego 
usamodzielnienia się - pozostają w jego gospo¬ 
darczej i kulturalnej orbicie. 

Madagaskar jest jednak wyspą i posiada 
jednego bezpośredniego sąsiada: Ocean Indyj¬ 
ski. Ten kraj ma na kolejnym etapie historii 
wielkie szanse pójścia własną drogą. 

OLGIERD BUDREWICZ 
Fot. autora i archiwum 


Fragment książki z cyklu „Globus” pt. „Mada¬ 
gaskar pełen tajemnic” przygotowywanej do wyda¬ 
nia przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą. 



SZUKAMY HARCERSKIEGO PRZEBOJU 

ŚPIEWNIK 

„ŚWIATA MŁODYCH" 

I MAGAZYNU HARCERZY 
„KRĄG" 


Dziś u nas, za tydzień w telewizji 


Od imienia właściciela średniowiecznej 
osady - Sawina, wywodzi się nazwa ze¬ 
społu, założonego w 1977 roku przy Zbior¬ 
czej Szkole Gminnej przez nauczyciela ge¬ 
ografii - Krzysztofa Kulawczuka. „Sawi- 
nutki" - dziś kilkunastoosobowy zespół 
wokalno-instrumentalny, w którym grają 
i śpiewają uczniowie klas V—VII - mają 
w swoim repertuarze piosenki harcerskie 
i radzieckie. Znają ich więc równie dobrze 
na festiwalu w Siedlcach i Kielcach, co 
i „Barwach Przyjaźni" w Zielonej Górze, 
skąd rokrocznie przywożą a to Jodłę, a to 
puchar, a to wyróżnienie... 

Akompaniują sobie na fortepianie, gita¬ 


rze basowej, dzwoneczkach - te tylko bo¬ 
wiem instrumenty znajdują się jak na ra¬ 
zie w zasięgu ich ręki i możliwości. Trochę 
kłopotu sprawia im także dobór odpo¬ 
wiedniego - zgodnego z ich zaintereso¬ 
waniem repertuaru (do najbardziej ulu¬ 
bionych należy XIX-wieczny Polonez Ogi¬ 
ńskiego), no, ale z tym też jakoś sobie 
radzą... 

Muzyczną propozycją „Sawinutek", 
które będziecie mogli obejrzeć za tydzień, 
7-go marca w magazynie „Krąg", jest 
„Rajdowa cza-cza" - w sam raz na wio¬ 
senne wyprawy w świat... 

(tem) 
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Od,czego by tu zacząć, 
gdy w ustach słony kurz 
i plecak coraz bardziej 
zaczyna ciążyć już... 

Od czego by tu zacząć... 
Receptę świetną mam! 
Najwyższy czas na cza-czę 
Więc razem z nami tańcz! 
Ref. 

To rajdowa cza-cza-cza 
dziwny urok ma, 
natrętnie do mnie wraca 
i w uszach dźwięk jej trwa. 
To rajdowa cza-cza-cza, 
najlepsza jaką znam, 
zatańczysz ją w zastępie, 
w drużynie albo sam 


II. 

Wieczorem przy ognisku 
w poszumie starych drzew 
niech tańczy leśny balet, 
niech płynie wspólny śpiew, 
aż słońce bladym świtem 
zza drzew wychyli twarz, 
zobaczy, że tańczymy, 
a z nami tańczy las. 

Ref. 

To rajdowa cza-cza-cza 
dziwny urok ma, 
nie może być inaczej, 
swą szansę w tańcu masz. 

To rajdowa... 
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Spodnie - owszem, praktyczne i wygodne bardzo, sukien¬ 
ka - jak najbardziej, są sytuacje, w których osoba płci 
żeńskiej bez sukienki obyć się nie może, ale... Ale elemen¬ 
tem garderoby, który - że tak powiem - najmocniej przyrósł 
do dziewczyny jest jednak ciągle spódnica. Bo bez spódnicy 
(spódnic) to już naprawdę ani rusz! I co by się o wygodzie 
spodni i o urodzie sukienek nie mówiło, to w gruncie rzeczy 
każda dziewczyna najwięcej ma w szafie właśnie spódnic. 
Różnych spódnic, bo różne spódnice są równolegle modne. 
Praktycznie ich różnorodność jest niemal nieograniczona. 
Z tym, że w tej powodzi różnorodności są takie, które się 
bardziej i są takie, które się mniej „nosi". Jak to zresztą na 
ogół bywa. 

Dziś o dwóch rodzajach z tej półki „bardziej noszonych". 
Przeciwstawnych sobie zresztą - szerokich, fałdzistych i wą¬ 
skich, dopasowanych. Te szerokie fason mają taki bardziej... 
pogrubiający. Szyte są na ogół z prostego kawałka materiału, 
który w talii jest albo wręcz przymarszczony do paska, albo 
ułożony w luźne (nie zaprasowane) fałdy. A ponieważ mate¬ 
riał, z którego są uszyte (cóż to zresztą za szycie, największy 
antytalent krawiecki da sobie z uszyciem takiej spódnicy 
radę, byleby tylko mieć materiał, ale od czego w końcu 
pomysłowość - zdarzyło mi się widzieć taką spódnicę uszytą 
ze starego ozdobnego obrusa i była naprawdę szałowa) jest 
raczej grubszy niż cieńszy, więc siłą rzeczy na biodrach jest 
to w sumie... nieco puchate. Na pewno fasonem znacznie 
bardziej wyszczuplającym (przynajmniej optycznie) były 
wszelkie klosze i półklosze czy chociażby klasyczna spódni¬ 
czka z klinów - gładkich na biodrach i rozszerzających się ku 
dołowi. No cóż, kogo natura obdarzyła taką figurą, że mu 
w półkloszu jest zdecydowanie najlepiej - nie namawiała¬ 
bym do eksperymentów z innymi fasonami. 

Podobnie zresztą ma się rzecz z drugim z prezentowanych 
dziś rodzajów - spódniczką wąską i prostą. Rzecz to dla 
szczupłych. No ale przecież większość dziewczyn jest jed¬ 
nak szczupła! 

Jeśli chodzi o długości, to pewnie już zauważyłyście, że 
najkrótsza z pokazywanych na dzisiejszych zdjęciach spód¬ 
niczek zakrywa kolana, a są takie, co i do połowy łydek 
niemal sięgają. I to nie jest żadna pomyłka. Mini, owszem, ale 
jako rodzaj ciekawostki z typu bardzo awangardowych, 
generalnie spódniczki są długie. Oczywiście, jeśli ktoś ma 
super zgrabne nogi i koniecznie chce się nimi przed światem 
pochwalić, może uprawiać mini bez obawy, że zostanie 
potraktowany jako osoba w dziedzinie mody zacofana. Ko¬ 
mu zaś na tym nie zależy, albo po prostu nie lubi kolan 
pokazywać - może spać spokojnie, najwięcej jest spódnic 
zakrywających (i to bardzo zdecydowanie) kolano. I uwa¬ 
żam, że bardzo to sensowny nurt jeśli chodzi o zimną porę 
roku, inna sprawa latem, w upały, ale do lata jeszcze mamy 


Wielki 

wego" filmu - „Kate Ballou". Grał 
w nim rolę podwójną: starego rewol¬ 
werowca Kida Shelleena i jego brata - 
bandyty Tima Strowna tak wspaniale, 
że zdobył przedmiot tęsknot każdego 
ambitnego aktora - złotą statuetkę 
z Los Angeles. 

Od tamtej chwili minęło ponad pięt¬ 
naście lat i nie ma dziś w Polsce miłoś¬ 
nika kina, który nie rozpoznałby jego 
charakterystycznej postaci na ekranie. 
Tylko coraz rzadziej mamy okazję go 
oglądać. Artysta grywa dziś znacznie 
mniej niż w latach sześćdziesiątych... 
Warto więc może przypomnieć w tym 
miejscu przebieg jego kariery. 

Urodził się w Nowym Yorku 19 lute¬ 
go 1924 r. Do szesnastego roku życia 
przysparzał rodzicom, którzy nie po¬ 
trafili okiełznać jego bujnego tempe¬ 
ramentu, wiele kłopotów. Kiedy do¬ 
brnął do matury, Stany Zjednoczone, 
przystępowały do wojny. Natychmiast 
zgłosił się więc do „marines" i brał 
udział w ciężkich walkach na Pacyfiku. 
W 1944 r. został ciężko zraniony pod¬ 
czas desantu na Saipan i aż 13 miesięcy 
spędził w szpitalu. Zdemobilizowany- 
znalazł się w Kalifornii, bez zawodu 
i bez perspektyw na przyszłość. 
Szczęście uśmiechnęło się do niego 
dopiero po kilku latach prób zaczepie¬ 
nia się w różnych zawodach. Rozpoczął 
karierę aktora na scenie kombatanc¬ 
kiego teatru „Wing" i występował m. 
in. na Broadwayu. Lee Marvin-wysoki 
(191 cm wzrostu), o skroniach przypró¬ 
szonych przedwczesną siwizną, za¬ 
wsze poważny, ale za to zawsze zręcz¬ 
ny i swobodny, spodobał się publicz¬ 
ności. Stanowił uosobienie pewności 
siebie, siły i męskiej tajemniczości. 

Na ekranie zadebiutował w 1950 r., 
u boku Gary Coopera. Jednak dopiero 


-- 

Lee Marvin 


telewizyjny serial „Drużyna M" spra¬ 
wił, że widzowie zapamiętali go i polu¬ 
bili. Wówczas na dobre otworzyły się 
przed nim bramy Hollywood. Począt¬ 
kowo występował głównie w filmach 
wojennych („Jesteśmy teraz w mary¬ 
narce", „Ośmiu żelaznych ludzi") - 
może dlatego, że w postawie i ruchach 
zachował coś wojskowego, co zdra¬ 
dzało w nim byłego żołnierza. Jednym 
z jego pierwszych filmowych sukcesów 
był też western „Czarny dzień w Black 
Rock". 

Aktorowi odpowiadały filmy „akcji 
i ruchu". Dla polskiej publiczności stał 
się więc jednym z wielkich kowbojów 
ekranu. Nazwisko jego wymienia się 
jednym tchem obok Johna Wayne'a, 
Roberta Mitchuma czy Kirka Douglasa. 
Oglądaliśmy go więc w „Kate Ballou", 
w westernie „Człowiek, który zabił Li¬ 
berty Valance'a" (grał w nim właśnie 
Valance'a, bandytę, który pada z ręki 
Johna Wayne'a) i w słynnych „Zawo¬ 
dowcach", gdzie kreował raczej ma¬ 
szynę do zabijania niż człowieka. Rola 
ta bliska jest postaciom z filmów gangs¬ 
terskich, których było również wiele 
w jego filmowej karierze. Podębny do 
Fardana z „Zawodowców" - postaci 
właściwie pozytywnej, a jednak nie ak¬ 
ceptowanej przez widzów - był 
w „Zbiegu z Alcatraz", w „Parszywej 
dwunastce", w „Bullitcie". i w „Rucho¬ 
mym celu". 

Aktorstwo Lee Marvina jest bardzo 
oszczędne. Nie gra twarzą, raczej ręka¬ 
mi, całą sylwetką. Często milczy, ale to 


milczenie nie jest puste - nadmiar słów 
przeszkadzałby we właściwym odbio¬ 
rze silnej, spoistej osobowości czło¬ 
wieka tak przystającego do ról ludzi 
o bardzo indywidualnym poczuciu 
sprawiedliwości i obowiązku. Jego ce¬ 
chą jest ogromna dbałość o szczegóły, 
które pomagają uwiarygodnić mu każ¬ 
dą graną przez siebie postać. 

Może i dobrze się stało, że „Monte 
Walsh" - smutną opowieść o umiera¬ 
niu świata wolnych kowbojów obejrze¬ 
liśmy dopiero teraz, kiedy poznaliśmy 
inne filmy z Lee Marvinem. Obecnie 
mogliśmy w pełni docenić i zauważyć 
mistrzostwo i indywidualność tego ak¬ 
tora. Satysfakcja ogromna - tym bar¬ 
dziej że jego dorobek filmowy ostat¬ 
nich lat jest ubogi i raczej nieudany. 
Wprawdzie samemu Marvinowi, jego 
technice gry nie można nic zarzucić, 
ale scenariusze filmów są słabe 1 wi¬ 
dzowie wyczuwają to natychmiast. 
Marnie wypadł westernowy musical 
„Pomaluj swój wóz", choć piosenka 
śpiewana przez milczącego zwykle Lee 
Marvina stała się światowym przebo¬ 
jem. Bez większego zainteresowania 
przyjęto też dwa filmy z 1980 roku - 
„Ponad chwałą" i „Wysoki kraj". W tej 
sytuacji Lee Marvin coraz mniej czasu 
poświęca aktorstwu, a coraz więcej za¬ 
rządzaniu swym pokaźnym majątkiem. 
Jego sympatycy jednak nie tracą na¬ 
dziei, że zobaczą go jeszcze w roli 
„skrojonej na odpowiednią dlań mia¬ 
rę". (eb) 

Fot. archiwum 


M ieliśmy okazję podziwiać go os¬ 
tatnio, ponieważ telewizja zro¬ 
biła nam prezent w postaci 
emisji starego, bo wyprodukowanego 
w 1969 r. westernu „Monte Walsh". Był 
to film nakręcony w okresie najwię¬ 


kszej popularności tego aktora, uzna¬ 
wanego już wówczas za wybitną indy¬ 
widualność amerykańskiego kina. 
W Polsce był w owym czasie właściwie 
nieznany. Zauważyliśmy go dopiero po 
wejściu na nasze ekrany jego „oscaro- 
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Wieści z orbity 

• Z „plecakiem odrzutowym" 
na spacer w kosmosie 

• „Salut-7" znowu ma gości 


Zespół Szkół Zawodo¬ 
wych Nr 3 Ministerstwa 
Górnictwa i Energetyki 
w Bytomiu, 
ul. B. Bieruta 120, 
tei. 81-24-25 

OGŁASZA 

ZAPISY 

do Zasadniczej Szkoły 
Górniczej na rok szkolny 
1983/84 na semestr wio¬ 
senny rozpoczynający na¬ 
ukę od 1.02.1984 r. 
Zasadnicza Szkoła Górni¬ 
cza uczy następujących 

specjalności: 

• 

- górnik kopalni węgla kamien¬ 
nego, 

- mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego, 

- mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych, 

- elektromonter górnictwa pod¬ 
ziemnego. 

Wszyscy uczniowie otrzymują 
pomoc materialną, ponadto ma¬ 
ją zapewnione bezpłatnie: ubra¬ 
nie szkolne (buty, kurtki, koszule, 
krawaty, ubiór do zajęć praktycz¬ 
nych), pomoce szkolne i drugie 
śniadanie. 

Prowadzimy również dwulet¬ 
nią Szkołę Przysposabiającą dc 
zawodu. Warunkiem przyjęci; 
jest ukończony 15 rok życia ora; 
ukończona co najmniej 6 klas< 
szkoły podstawowej. Przy szkole 
istnieje Technikum Górnicze dla 
Pracujących (3 letnie dla absol¬ 
wentów Zasadniczej Szkoły Gór¬ 
niczej). 

Zapisy przyjmujemy do 15 III 
1984 r. 



Służbowe zegarki dla kolejarzy 

TYM 

TO DOBRZE! 

W. BRYTANIA (PAP). Brytyjskie koleje 
państwowe „British Raił" postanowiły 
wyposażyć 20tys. brytyjskich maszynis¬ 
tów kolejowych w zegarki na rękę, aby 
„pomóc im w przestrzeganiu punktual¬ 
ności". Tak więc uwzględniono wresz¬ 
cie postulat związku zawodowego ma¬ 
szynistów kolejowych, który wysuwano 
od 1948 r. Zegarki te, z konwencjonalną 
tarczą, ze wskazówkami i sekundnikiem, 
podobno „przyczynią się do zwiększe¬ 
nia efektywności" usług kolei brytyj¬ 
skich. 

Dotychczas maszyniści w W. Brytanii 
zdawali się na swoje własne zegarki, 
przestrzegając rozkładu jazdy. Rzecznik 
kolei brytyjskich zapewnił, że od 80 do 
90 proc. pociągów na Wyspach Brytyj¬ 
skich kursuje obecnie punktualnie lub 
też ze zwłoką do 5 minut, (kl) 


P oczątek lutego obfituje w dużej miary 
wydarzenia w podboju kosmosu. Naj¬ 
pierw wystartował (3 lutego) amerykań¬ 
ski wahadłowiec „Challenger”. Program lotu 
przewidywał pierwsze w historii astronautyki 
wyjście w otwartą przestrzeń bez łączącej czło¬ 
wieka ze statkiem liny. Pierwszym astronautą, 
który tego dokonał był Bruce McCandless 
(patrz zdjęcie). Samodzielne poruszanie się 
w otchłani kosmosu umożliwił mu „plecak 
odrzutowy”. Urządzenie to jest w istocie mini- 
statkiem kosmicznym, wyposażonym w 24 
mini-silniczki, w system baterii i źyrokompas. 
Do sterowania aparatem służą dwie manetki, 
a siła odrzutu pozwala na poruszanie się z szyb¬ 
kością do 72 km/godz. Ani jednak McCan¬ 
dless, ani drugi astronauta, który wyszedł po 
nim w przestrzeń kosmiczną na podobny spa¬ 
cer, Robert Stewart, nie osiągnęli tak dużych 
prędkości. Przesuwali się ostrożnie z szybkoś¬ 
cią zaledwie kilku km/godz., chociaż ich pręd¬ 
kość względem Ziemi była ogromna, taka jak 
statku macierzystego. 

„Plecak odrzutowy” waży 370 kg. Ciężar 
ten nie ma jednak znaczenia w warunkach 
nieważkości. Na opracowanie projektu i wy¬ 
konanie prototypu firma amerykańska Martin 
Marietta wydała 60 min dolarów, a prace 
trwały 18 lat. 

Astronauci dwukrotnie wychodzili na ze¬ 
wnątrz „Challengera”, przebywając łącznie 
w pustce kosmosu kilka godzin. „Plecak od¬ 
rzutowy” nie zawiódł. Za to inne przewidziane 
programem zadania nie zostały wykonane lub 
wykonano je źle. Po pierwsze nie udało się 
umieścić . dwóch satelitów łącznościowych 
(przywiezionych w ładowni promu) na właści¬ 
wych orbitach. Po drugie niespodziewanie 
eksplodował balon, który miał pozorować 
sztucznego satelitę, by wypróbować z nim 
różne manewry, jakie w przyszłości mają być 
wykonane z prawdziwym satelitą. Po trzecie, 
nastąpiła awaria sztucznego ramienia, mające¬ 
go 15 m długości. Ramię to miało wynieść 
z ładowni promu specjalny ładunek, wprawić 
go w ruch rotacyjny (poza statkiem, oczywiś¬ 
cie), następnie dwaj astronauci z plecakami 
odrzutowymi mieli odszukać ten ładunek, za¬ 
hamować jego ruch wirowy i sprowadzić do 
ładowni „Challengera”. Nic z tego nie wyszło, 


pozostał tylko spacer. Niemniej zastosowanie 
indywidualnego napędu dla astronautów 
umożliwia już dziś podejmowanie w czasie 
wypraw kosmicznych skomplikowanych za¬ 
dań technicznych. Na razie mówi się o odnaj¬ 
dywaniu niesprawnych satelitów, naprawianiu 
ich uszkodzeń i wprowadzaniu ponownie na 
orbitę. Obecna misja „Challengera” z pięcioo¬ 
sobową załogą na pokładzie zakończyła się 11 
lutego br. 


8 lutego wystartowała w ZSRR kolejna 
trzyosobowa załoga na statku „Sojuz 
T-10”. Załogę stanowią: Leonid Kizim 
(dowódca), Władimir Sołowiow (inżynier po¬ 
kładowy) i Oleg Atkow (kosmonauta-badacz, 
lekarz). Następnego dnia statek połączył się ze 
stacją orbitalną „Salut-7”, która znajduje się 
na orbicie od 19 kwietnia 1982 r. Na jej 
pokładzie pracowały już załogi dwóch ekspe¬ 
dycji długotrwałych - 211- i 150 dobowej oraz 
dwóch ekspedycji krótkoterminowych. 



Załoga obecnego zespołu orbitalnego „So¬ 
juz T-10” - „Salut-7” ma do wykonania ob¬ 
szerny program prac obejmujący badanie Zie¬ 
mi i jej atmosfery dla potrzeb nauki i gospodar¬ 
ki, eksperymenty technologiczne i techniczne 
(otrzymywanie w warunkach nieważkości no¬ 
wych rodzajów substancji, m. in. kryształów, 
stopów metali itd.), badania astronomiczne 
a także medyczno-lekarskie. Te ostatnie po raz 
pierwszy będą robione pod kontrolą lekarza 
specjalisty, który sam je wcześniej na Ziemi 
przygotował. 

Radziecka droga do opanowania kosmosu 
różni się zasadniczo od koncepcji amerykań¬ 
skiej. Od początku celem radzieckiej kosmo¬ 
nauty ki było stworzenie w przestrzeni wokól- 
ziemskiej stałej stacji orbitalnej zdolnej do 
długotrwałego lotu i prowadzenia na jej pokła¬ 
dzie różnorodnych badań naukowych. Ten cel 
osiągano etapami, począwszy od 1969 r., kiedy 
to połączyły się dwa statki pasażerskie „Sojuz- 
4” i „Sojuz-5” tworząc pierwszy orbitalny 
zespół. Właściwy początek stałej bazy nastąpił 
w 1971 r., gdy zbudowano „Saluta”. Od tego 
czasu coraz bardziej unowocześniano zarówno 
statki pasażerskie jak i samą stację orbitalną. 
Dodano do tego zespołu trzeci element - statek 
transportowy typu „Progress”, którego zada¬ 
niem jest zaopatrywanie zespołu w żywność, 
urządzenia i wszelkiego rodzaju materiały nie¬ 
zbędne do prowadzenia długotrwałych badań 
w kosmosie. Przewiduje się, że obecna wypra¬ 
wa również będzie długotrwała. 



PŁASKIE 

GWIAZDY 

M ówiąc o gwiazdach mamy na myśli ogromne roz¬ 
żarzone kule (może nie tak doskonałe, jak te, 
które opisywał w swoim dziele „O kuli i walcu" - 
matematyk i fizyk z Syrakuz - Archimedes, ale w każdym 
bądź razie kule). Trzeba przynać, że rzeczywiście trudno 
uprzytomnić sobie obecność płaskich form we wszech- 
świecie, jeśli widzimy wieczorne niebo lub oglądamy 
majestatyczne obrazy Ziemi, Wenus, Marsa lub Jowisza; 
czy też spoglądając na zdjęcia Plejad, Hiad utrwalone 
w największych teleskopach świata. Wprawdzie bezpo¬ 
średnio nikt nie widział „płaskiej" gwiazdy, ale korzysta¬ 
jąc z metod dedukcyjnych i osobliwych danych obserwa¬ 
cyjnych można z całą pewnością stwierdzić, że płaskie 
gwiazdy we wszechśsiecie istnieją. 

Po tym krótkim, nieodzownym wstępie przejdźmy do 
sedna sprawy. Kwazary, jądra galaktyk, źródła promienio¬ 
wania rentgenowskiego, gwiazdy podwójne wybuchowe 
- stanowią niezwykle różnorodny zbiór typów obiektów 
astronomicznych, nieporównywalnych między sobą 
i dysponujących energiami różniącymi się o bardzo duże 
wielkości. Jedyną łatwą do przewidzenia wspólną cechą 
tych obiektów jest otaczające te obiekty POLE GRAWITA¬ 
CYJNE. Energia zmagazynowana w postaci pola grawita¬ 
cyjnego może być wykorzystywana stopniowo w dowol¬ 
nym tempie dzięki mechanizmowi AKRECJI. Słowo to 
wywodzi się od łac. accretio - wzrost, przybywanie. 
Innymi słowy, akrecja oznacza proces, dzięki któremu 
gwiazda („zwykła") poruszająca się w środku gęstej 
chmury gazu międzygwiazdowego zbiera materię, która 
powoli spływa ku niej. Obiekt taki możemy wyobrazić 


sobie jako mniej lub bardziej spłaszczony dysk, a w jego 
środku tkwi czarna dziura lub biały karzeł albo gwiazda 
neutronowa. PŁaskie gwiazdy zwane są (z powyższych 
względów) przez zawodowych astronomów dyskami 
akrecyjnymi (...). 

Powodem, dla którego płaskie gwiazdy promieniują 
i dla którego materia powoli, po spirali „osiada" na 
centralnym obiekcie, jest tarcie. Wewnętrzne części dys¬ 
ku (czyli płaskiej gwiazdy) wirują szybciej, gdyż są silniej 
przyciągane przez ciało centralne. Zewnętrzne części 
dysku wirują wolniej. To zupełnie tak samo jak w naszym 
układzie planetarnym. Planety bliższe Słońcu wirują wo¬ 
kół niego szybciej niż planety dalsze. Tak więc sąsiednie 
warstwy dysku trą o siebie, ogrzewają się i następnie 
wypromieniowują swe ciepło. Zarazem poprzez to wza¬ 
jemne tarcie moment pędu zostaje przekazywany przez 
warstwy bliższe centrum warstwom dalszym. Na skutek 
utraty momentu pędu warstwy bliższe centrum coraz 
bardziej zbliżają się ku środkowi dysku i to jest właśnie 
akrecja. Niestety, astronomowie nie wiedzę, jakie proce¬ 
sy odpowiedzialne są za tak silne tarcie sąsiednich 
warstw dysku. Jest to wielka zagadka, czekająca na swe 
rozwiązanie. 

Wróćmy teraz z otchłani kosmosu do naszego domu 
czyli do Układu Słonecznego i cofnijmy się w czasie 
o parę miliardów lat. Młode, nie w pełni uformowane 
Słońce było toczone spłaszczonym obłokiem gazowo- 
pyłowym. Czyli w początkowych stadiach ewolucji Układ 
Słoneczny był najzwyklejszym w świecie dyskiem akre- 
cyjnym. 

I tu żegnam wszystkich Czytelników, zostawiając ich 
z tą myślą, że krzesło, na którym siedzą, ich ciała - trafiły 
ongiś do swego dysku i przed uformowaniem się naszej 
planety nie zdążyły osiąść na Słońcu. 

ANTARES 


„PIONIER 10" 

W DRODZE DO ALDEBARANA 


W dzisiejszym „Tomiku” chciał¬ 
bym napisać o kilku najnow¬ 
szych osiągnięciach „Pioniera 
10”. Jak wiemy próbnik ten, wystrzelony 
przed ponad dziesięciu laty, w czerwcu 
ub. roku przekroczył odległość 25 jednos¬ 
tek astronomicznych od Słońca. Pomimo 
tak wielkiego oddalenia oraz uszkodzenia 
części aparatury podczas przelotu w pobli¬ 
żu Jowisza „Pioner 10” kontynuuje lot 
oraz przeprowadza badania wiatru słone¬ 
cznego i pola magnetycznego daleko poza 
orbitą Urana. Wyniki tych badań wskazu¬ 
ją na to, że zewnętrzna granica oddziały¬ 
wania wiatru słonecznego z materią mię¬ 
dzygwiezdną zwaną heliopauzą, znajduje 
się w odległości od 50 do 100 jednostek 
astronomicznych. Ta heliopauza chroni 
planety wewnętrzne (Merkury, Wenus, 
Ziemia) przed aiskoenerge tycznym, 

a w czasie maksimum aktywności słonecz¬ 
nej nawet wysokoenergetycznym promie¬ 
niowaniem kosmicznym. Również okaza¬ 
ło się (wbrew wcześniejszym oczekiwa¬ 
niom), że daleki wiatr słoneczny nie zwal¬ 
nia wraz ze wzrostem odległości od Słoń¬ 
ca. Poza tym, jednym z ciekawszych od¬ 
kryć jest zarejestrowanie w wiejącym wie¬ 
trze wysokoenergetycznych jonów helu. 
Prawdopodobnie jest to neutralny hel 


z przestrzeni międzygwiazdowej, który 
przenika heliopauzę, a następnie jest joni¬ 
zowany przez ultrafioletowe promienio¬ 
wanie Słońca. Zbliżając się do naszej cen¬ 
tralnej gwiazdy w jakiś sposób przyspie¬ 
szany jest do obserwowanych dużych 
prędkości. Dotychczas są to wszystkie 
ważniejsze informacje przesłane na Zie¬ 
mię przez „Pioniera 10”. Więcej danych 
na ten temat spodziewamy się od „Voya- 
gera 1”, który powinien osiągnąć helio¬ 
pauzę do 1989 roku. Tymczasem „Pio¬ 
nier 10” opuszcza system słoneczny 
w tempie 2,8 jednostki astronomicznej na 
rok, kierując się w stronę gwiazdy alfa 
Byka - Aldebarana odległej od nas o 68 lat 
świetlnych. Dnia 13 czerwca 1983 roku 
„Pionier 10” znalazł się poza orbitą Nep¬ 
tuna, obecnie najdalszej planety Układu 


Witold Wyłeżol 

czł. PTMA, 

współprzewodniczący KAA - „Syriusz” 

ul. Pomorska 5a, 41-808 Zabrze 8 

P.S. Powyższy artykuł opracowałem na 
podstawie art. Tomasza Scieżora z „Ura¬ 
nii” nr 8 z 83 r. pt. „«Pionier 10» - 25 
jednostek astronomicznych od Słońca 
i dalej”. 


własnego ojca paradował ubrany jak półnagi i brudny dzikus. Jeżeli 
się nie umyjesz i nie ubierzesz, pójdę na górę i własnoręcznie cię 
umyję i ubiorę. 

Prawdziwy Syn nie znał wszystkich wypowiedzianych przez nię 
słów, zrozumiał jednak dość, żeby poczuć w sercu lodowatę trwogę. 
Ta silna, brzydka biała squaw nie żartowała. Przypomniało mu to 
opowieści o kobietach z plemienia Ottawa, które uganiaję się za 
młodymi chłopcami, a jak którego złapię, rozbieraję go do naga. 

- Idę patrzeć na ubranie - oznajmił z godnością, po angielsku. 

- Pójdziesz nie tylko na nie popatrzyć! - rzuciła surowo. - Pój¬ 
dziesz je na siebie włożyć. A przedtem umyjesz się od stóp do głów, 
albo ja to zrobię za ciebie. 

Prawdziwy Syn wzdrygnęł się. Gordie spostrzegł to swoim bys¬ 
trym okiem. 

- Pokażę mu, jak, ciociu - zapewnił. 

- Masz przypilnować, żeby to zrobił starannie, bo inaczej ja się 
tym zajmę! - ostrzegła ciotka - A teraz chodź ze mnę, Johnny, dam ci 
w kuchni wody do mycia. 

Czuł się poniżony. Był Indianinem wykonujęcym rozkazy białej 
squaw, która go zmusiła, by naniósł własnymi rękami na górę wiadro 
parującej wody. U nich w domu nad Tuscarawas była to praca 
odpowiednia dla kobiety. Pocieszał się tylko myślę, że nie ma przy 
tym jego indiańskiego ojca. Zdawało mu się, że dostrzega rozbawie¬ 
nie na twarzy Dela, kiedy obaj z Gordiem kazali mu stanąć w drewnia¬ 
nym cebrzyku. Następnie nauczyli go, jak połączyć wodę z mydłem 
z białej glinianej miseczki i rozprowadzić je po ciele. 


Kiedy to zostało zrobione. Prawdziwy Syn nie mógł dłużej odwle¬ 
kać klęski, jaką było dla niego włożenie ubrania. Gordie pokazał mu, 
gdzie jest przód, a gdzie tył. Ze wstrząsem wciągał na siebie pogar¬ 
dzane szmaty. Sam ich dotyk parzył go i obezwładniał. Był teraz 
potrójnym więźniem - po pierwsze więźniem w tym obcym kraju, po 
drugie w tym domu i pokoju Yangwe, po trzecie w spodniach i kurtce 
białego. Odwrócił się do okna, kiedy zobaczył przybywających pod 
dom pierwszych gości. Żaden nie szedł pieszo, wszyscy dumnie 
dosiadali koni. 

Gordie przychodził po niego dwa razy, zanim chłopiec zgodził się 
zejść na dół. Będzie pamiętał o tym, co mu przykazywał jego 
indiański ojciec: nie zdradzi wrogom swych prawdziwych uczuć. 
Najpierw kazano mu pójść i przywitać się z matką w jej pokoju, 
a także z obcą kobietą, która jej towarzyszyła. Potem wolno zszedł ze 
schodów. Ojciec oprowadził go po dużym salonie. Z tuzin osób 
ściskało mu rękę - biali wujowie, ciotki, kuzyni. Nie umiałby odróżnić 
jednego z tych ludzi od drugiego. Było prawdą, co Obcięte Palce 
mówił mu kiedyś w domu nad Tuscarawas: że wszyscy biali wyglą¬ 
dają tak samo. Wyróżniał się tylko biały grubawy chłopiec, wpatrują¬ 
cy się w jego odzienie, i Prawdziwy Syn odgadł ze szczególnego wy¬ 
razu jego twarzy, że jest to kuzyn Alec, którego spodnie i kurtkę ma 
na sobie. 

W końcu ojciec zostawił chłopca obok jego dwóch wujów. Obaj 
siedzieli wygodnie rozparci, paląc. Jeden, chudy i długonogi, ze 
sflaczałą skórą na podbródku, nazywał się George Owens. 


- Podziękuj swoim szczęśliwym gwiazdom, Johnny, że cię wy¬ 
rwano z rąk tych diabłów - powiedział. 

Wuj Wilse, silny, mocno zbudowany mężczyzna, zmierzył chłopca 
spojrzeniem już nie tak przyjaznych ciemnoszarych oczu. 

- Dla mnie dalej wygląda jak Indianin - rzucił mrukliwie I Prawdzi¬ 
wy Syn przypomniał sobie słowa Gordiego, że wuj Wilse był przy¬ 
wódcą „chłopców z Paxton". Usiłował nie myśleć o obu tych uwa¬ 
gach. - Jak długo był między tymi dzikusami? - ciągnął tymczasem 
wuj Wilse. - Dwanaście lat Hm, kto raz jest Indianinem, ten zostanie 
Indianinem do końca życia. Można zrobić Indianina z białego, ale nie 
uda się zrobić białego z Indianina. 

- Johnny nie jest Indianinem - wtrącił niespokojnie jego ojciec. - 
Ma taką samą białą krew jak ty i ja. 

- Może kiedyś była biała - zgodził się wuj Wilse. - Ale te dzikusy 
zmieniły ją na czerwoną. Chodzi o to, że wbijały mu do głowy 
pogańskie przykazania. Dobro jest złe, a zło jest dobre. Kradzież to 
cnota. Kłamstwo to sztuka. A mordowanie i skalpowanie białych 
kobiet i dzieci jest najwyższym osiągnięciem. 

Chłopiec stał nieporuszony i obojętny, chociaż czuł, jak krew 
napływa mu do twarzy. Wuj Wilse przyglądał mu się posępnie. 


Cdn. 
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STRESZCZENIE: Mieszanie się w wewnętrzne sprawy wiktoriań¬ 
skiej Anglii nie wychodzi na dobre kolejnemu wcieleniu Waleriana. 
W momencie gdy Aurelina rejestrowała jego nowę pozycję, zaczął 
się szalony pościg. Dlaczego Walerian nie może się spóźnić do 
bazy? Dlaczego musi spotkać „łazika'7 I czy spotka? Sprawa 
zamiast się wyjaśniać, staje się coraz bardziej tajemnicza! 
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UŚMIECH NUMERU 

TRZEJ CHŁOPCY łowią ryby. Jeden wyciągnął z wo¬ 
dy but, drugi - stary garnek, trzeci-starą szczotkę. Ten 
pierwszy woła: 

- Wiecie co, uciekajmy, tam ktoś mieszkał 


NA LEKCJI języka polskiego nauczyciel umawia się 
z klasą, że będzie mówił różne rzeczowniki, a klasa ma 
mu powiedzieć czy użyte zostały w liczbie pojedynczej 
czy mnogiej. 

- Spodnie! 

- To jest, proszę pana, u dołu liczba mnoga, a u góry 
pojedyncza. 


CONRAD RICHTER 

; i 

A 


tir 

\\ y, 

tłum. Krystyna Tarnowska 
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I lu się uratowało? - spytała żałośnie siostra Prawdziwego Syna, 
A'astonah. 

- W końcu żaden się nie uratował - rzekł ojciec chrapliwym 
głosem. - Gdy Conestogowie, którzy przebywali w puszczy, wrócili 
do domu, nie było już wioski. Zobaczyłi-spalone chaty, pomordowa¬ 
nych swoich braci i siostry. Wtedy pojechali do miasta białych, do 
Lancaster. Prosili, żeby ich zamknięto w więzieniu białego człowieka. 


Zdawało im się, że będą tam bezpieczni. Stracili swą indiańską 
czujność. Za długo żyli między białymi. Na dzień czy dwa przed 
urodzeniem ich chrześcijańskiego wodza i Boga znowu przybyli biali 
barbarzyńcy. Wyłamali drzwi więzienia i żaden biały w mieście nie 
podniósł ręki w ich obronie. Młodzi Conestogowie wołali, żeby ich nie 
zabijano, bo oni lubią białych. Wiecie, że my, Indianie, mamy zwyczaj 
przyjmowania za swoich tych jeńców, którzy nas lubią. Taki jeniec 
staje się jednym z nas i wszystko, co mamy, należy do niego. Ale biali 
nie chcą się dzielić z Indianami nawet powietrzem. 

Prawdziwy Syn jeszcze teraz słyszał w głosie ojca gniew i pogardę 
dla białych tchórzy, kiedy wymieniał imiona ich ofiar. 

- Shalehaha, mały chłopiec, i Exundas, inny mały chłopiec. Tonqu- 
as, malec ledwie odrosły od ziemi, i Hyyenaes, niewiele od niego 
większy. Mała dziewczynka imieniem Koquaeunguas, inna dziew¬ 
czynka Karendouah i najmniejsza z nich wszystkich Canukiesung. 
Tego było jeszcze nie dość białym barbarzyńcom, więc zdjęli skalpy 
z dzieci. Popełniali okropności. Odrąbywali ręce mężczyznom i kobie¬ 
tom. Włożyli lufę strzelby do ust jednego z naszych kuzynów i kiedy 
jeszcze mówił, strzałem rozsadzili mu głowę. 

Tej nocy na samo wspomnienie Prawdziwy Syn czuł w sercu lód 
nienawiści. Jutro ci sami mężczyźni i ich kobiety przyjadą, żeby go 
powitać. Będą go ściskali skrawionymi rękami, będą go nazywali 
siostrzeńcem, kuzynem. Sama myśl o tym napawała go odrazą. 
Trudno było mu znieść nawet bliskość białego żołnierza, który leżał 


obok głęboko uśpiony. Przy każdym chrapnięciu chłopiec odsuwał 
się od niego bardzo ostrożnie, najpierw jedna noga, potem druga. 
Trwało długo, zanim znalazł się na brzegu łóżka i jeszcze dłużej, nim 
zsunął się z łóżka na podłogę. Ruchami małej pantery przepełzł do 
kominka, gdzie żarzyło się jeszcze kilka głowni. I tam się wyciągnął. 
Cudownie było czuć pod sobą twardość i chłód obmurowania paleni¬ 
ska. Powietrze płynęło leciutkim prądem spod drzwi, owiewało mu 
twarz i ulatywało kominem w górę. Chłopiec naciągnął na siebie 
starą skórę niedźwiedzią. Jej znajoma woń ukoiła go. Przeniosła 
z powrotem do chaty ojca, odgrodziła od wstrętnych zapachów 
białego człowieka. Futro poruszało się wraz z jego oddechem, zasnął. 

O świcie zerwał się z posłania. Zostawił obmierzłą kurtkę i spod¬ 
nie w pokoju, wisiały na kołku wbitym w ścianę. Podczas śniadania 
biały ojciec i ciotka Kate spoglądali na jego indiański ubiór z naganą. 
Matki nie widział. Gordie mu wytłumaczył, że rano nie wolno wcho¬ 
dzić do jej pokoju. Kiedy Prawdziwy Syn przyszedł w południe na 
obiad, wciąż w indiańskiej bluzie myśliwskiej i nagolennikach, ciotka 
Kate zrobiła bardzo groźną minę. Skończywszy posiłek wstał z krze¬ 
sła, a wtedy ona też się podniosła. 

- Mam tego dość, Johnny - powiedziała. - Po południu przyjeż¬ 
dżają do nas w odwiedziny twoi krewni i nie pozwolę, żebyś w domu 


Dokończenie na str. 7 








































































